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p r z e d p ł a t a  w y n o s i :
L w o w ie  l dostawą do dom u: miesięcznie r< 1 .5 0 , 

kwiu ruinie zf. 4 .6 0 ,  pńlrueuiie 9  zl. Prcnuuie- 
ratorowie iniejseowi, składający przedpłatę bez
pośrednio w ad ni i ni s trący i Oaz. Nar., mają nadto 
prawo b e 7. » ł  a tu e s  o wypożyczania książek ■/ 
czytelni H. A ltenberga (dawniej J)\ II. k icbteraj, 

Na p ro w in c y i z pizesyłką pocztow ą: m iesięczn ie2 zl 
kwar-alnie 6  z ł., półroe/.nie 1 2  zl.

Zn g r a n ic ą  kwartalnie zł. 7 .R 0 , p ó łroczn ie  15  z I 
P r e ju m e r u t o r o w ie  Oaz. Nar. mogą otrzym ywać 

tygodnik hum orystyczny S Z C Z U T E K  za do
płatą : m iesieczuie 83 et., kwartalnie 1 z ł —  a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
eo piątku zeszytam i, za dopłata miesięczna i O c t '  
kw artalnie 1  z ł. 10  ct.

N um er ten  k osztu je  10 cen tów .

mm n lL IK A  K K D A K C Y i :  C i. Karola L udw ika 1. 3
Otwarte od godziny 9. do l i .  w południe.

PIITKA A I> M IN IS 'I 'R A / Y I :  Ul. K arola  LudwikaS 
(sklep). Otwarte od 0 rai o oo 7 v7 ieczorem. 

O g ło sz e n ia  i ^ rzed p ła it*  p r /.i  )mu|:t w e L w ow ie .. 
Auuil-jistraeya Oaz. Nar.' ul. K aiola ' Ludwika 1. 3. 
w P a r y ż u : 0 . Adain (C iborow ski), 38 nie ile Tareuue 
Paris, —  w e W ie d n iu ; llaasenstein  ii V ucler lUtic 
i&aasi, W alłisutigasse 10: Rudolf Hoshc, Seileratadte 3. 
A.Oppelik, Oninaugergasse 13. M. Jlukes. W oll/.eile Ś- 
11. Sohallek, W ollzeiie U  i J. Oanueberg, I. W oli- 
zeile 19, —  w U u u iD u rg u : A. Steinor, — w F rank 
(n re le  n. M.: Haasenstein & V o«ler  i U L. LlaiibeA' 0  

— w W a rsza w ie : Keichmann ii Kreudlar.

■ w ^ r c ł i c d L z I  - w  ć L - w ó z h  ‘ w ^ d . a . n i a . c ł i  

dla Lwowa o godzinie JS w południe — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

CKNA U O LO SZEN  : O g ło sz e n ia  z  w y c z u j u e  za je -
dli.iszpaltowy wiersz rfobnyiu druko m lub jog o  
iul«|»ee 6 ct XJ*d eslH n e za w ^ rsz  ub iego 

3 0  -t. C io s y  p u b lic z n o ś c i za wiersz 
6 0  e t  „Pryw atna korespon-

«|M!0 
m ej»o.'
lub jego miejsce —  —  - -------  --------
dencya“ 3  ct. od wyrazu. Karty korespon
dencyjne dla drobny eh ogłoszeń 3 0  et.

Odezwa.
Sto lat mija, jak Tadeusz Kościuszko 

zapisał się złotemi literami w sercu każdego 
prawego Polaka, a zapisał się tem, że uie- 
tylko bronił upadającej Rzeczypospolitej, ale 
wskazał narodowi na przyszłość nowe dro
gi, powołując do pracy około dobra publi
cznego i do poświęceń dla dobra Ojczyzny, 
nie 6amą jak dotąd tylko szlachtę, ale i 
wszystkie bez wyjątku stany, gruntując teul- 
samem poczucie powszechnego braterstwa. 
To też cały naród postanowił w tym roku 
jednomyślnie uczcić uroczyście pamięć szla
chetnego bohatera.

Miasto Kraków, stara stolica królów, ob
chodzi rocznicę przysięgi złożom j przez Ko
ściuszkę na rynku miejskim. Dla Krakowa 
to chwila pamiętna nad wszystkie inne.

Naród cały wspomina jako najdroższy 
czyn Kościuszki bitwę Racławicką, w któ
rej kmieć poszedł po raz pierwszy na dro
gę patryotycznej oliary.

Stolica kraju, miasto Lwów, postanowi
ła zatem rocznicę tej bitwy t. j. dzień 4. 
kwietnia święcić pamiątkową uroczystością, 
u komitet zawiązany celem uświetnienia 
tego dnia, spodziewa się, że cały kraj przy- 

- łączy się do stolicy i wzywa wszystkich o- 
bywattli czcących imię Tadeusza Kościuszki, 
aby w ten dzień urządzili u siebie w domu 
obchody poważne. Niechby te obchody nie 
służyły tylko do odświeżenia wspomnień 
szlachetnych czynów przeszłości, oby posłu
żyły ku temu, iżby każdy rozmyślał o obo
wiązkach prawego Polaka i o tem, co sam 
uczynić może, aby wzmódz u wszystkich w 
narodzie poczucie bratnej łączuości, usuwać 
zło, a zgotować lepszą dla nas przyszłość.

W imieniu komitetu: 
Wojciech Dzieduszycki przewodniczący, 

Karol Slunuchowski sekretarz.

Encyklika papieska
do B i s k u p ó w  p o l s k i c h

Lwów, d. 27 . marca.
W sobotnim numerze podali

śmy telegraficzne streszczenie en
cykliki Ojca św., wydanej do Bi
skupów polskich. Nie wypowiedzie
liśmy o niej żadnych uwag naszych 
z tego powodu, że telegraficzne 
Biuro korespondencyjne, obsługi
wane przez ludzi nie znających 
stosunków polskich a do Stolicy 
apostolskiej wcale nie przywiąza
nych nie dawało nam dostatecznej 
gwarancyi, iż wszystkie subtelno
ści tego nader doniosłego polity
cznego aktu potrafiło oddać wier
nie bez jakiegoś wypaczenia czy 
wykręcenia myśli papieskiej.

Dziś nie posiadamy jeszcze ró
wnież autentycznego, dosłownego 
tekstu e n cyk l ik i ,  która w sobotę 
dopiero opublikowaną została w 
Rzymie i musimy poprzestać tylko

na streszczeniu tejże, podanem a- 
toli przez n a s z e g o  koresponden
ta, który niewątpliwie nie przeo 
czył żadnego ważniejszego w niej 
szczegółu.

Korespondent nasz pisze :
R zym  d. 23. marca.

Jutro opublikuje organ papies 
Yocc ddla Verila najnow szą encykliką 
papieską ad Episcopos Folucos. E ncy
klika ha będzie pom ieszczoną w  nu 
m erze 68 tegoż pisma — z niego w ięc 
przekładu na polskie dokonacie. Dzięki 
moim tui.ejszym stosunkom miałem ją 
sposobność zupełnie dokładnie dziś 
przeczytać i podają niniejszem  jej stre
szczenie.

Encyklika zaczyna się od słów 
Caritatis providentiae Nostrue i pow iada: 
„Jak do biskupów innych  narodów  od 
zyw ałem  się, tak do Was dawno ode
zw ać się pragnąłem , albow iem  naród 
Wasz kocham  i często o nim myślą, 
jak nie mniej zasługi je g o  dla ch rze
ścijaństw a znam i szauujęu.

Następnie O jciec św. obszernie tłu
m aczy korzyści w iary katolickiej, k tó 
rej zaw sze naród polski by ł w ierny i 
przypom ina, że zasady wiary katoli
ckiej w ielki w pływ  w ywierają na spo
kój i szczęście narodów. Poleca w ięc 
Biskupom, aby wiary św. strzegli, r o 
dzinne cnoty  i świętość m ałżeństwa u- 
trzym ać się starali, wychowania ch rze 
ścijańskiego dziatwy bronili a przede- 
w szystkiem  duchow ieństw o w dobrym  
duchu utrzym ać się starali. S zczegól
nie zaś zaleca zachowanie tego, co w 
eucyuyklice o robotuikaoh Rerum nova- 
rum polecił.

i  o w  ogolności dla całego narodu 
polskiego poleciw szy, zwraca się O jciec 
św. do Biskupów polskich w R o s y i  
i zapewnia, że ich broni i że w r. 1882 
w u g o d z i e  z r z ą d e m  r o s y j s k i m  
w yjednał: a b y  biskupi seminaryami
sw obodnie rządzić m ogli, aby akade
mia duchowna petersburska podlegała 
arcybiskupowi M obylewskiem u i ob ja 
wiła Stolica, apostolska uciążliwe dla 
duchow ieństw a katolickiego prawa. Od 
tego czasu — m ówi encyklika dalej — 
k o r z y s t a j ą c  ze sposobności lub ich 
s z u k a j ą c ,  upom inaliśm y się o w yko 
nanie tych przyrzeczeń — i to cesarzo
wi Rosyi p r z y p o m i n a l i ś m y  
p r z y p o m i n a ć  nie przestaniemy.

Do biskupów polskich w A u s t r y i  
się zwracając, zachęca encyklika do 
uznania dobrej woli H absburgów  
w i e r n o ś c i  dla dynustyi. Poleca o j
ciec św. opiekę nad akademią duoho 
wną krakowską i chwali kardynała ks. 
D u m  j  o w a k i e g o ,  jako też zaleca 
zgodę z Rusinami.

W k< ń< u do biskupów w i e l k o 
p o l s k i c h  w Niemczech zwracając się, 
mówi O jciec św., że cesarz niemiecki 
obiecał mu być względnym dla Pola
ków, gdy  będą prawa obowiązujące 
8zauować.

Enoyklika kończy się błogosławień
stwem.

List ten naszego koresponden
ta utwierdza naś tedy w przekona
niu, że nierozsądnie zrobiły te pi
sma polskie, które polegając na o- 
derwanym zwrocie, mieszczącym 
się w telegraficznem sprawozdaniu 
Biura korespondencyjnego o pole
ceniu Biskupom w ziemiach pol
skich pod rządem rosyjskim „aby 
starali się usunąć w pośród swych 
dyec-ezyan wszelkiego ducha obra
zy wobec władz cywilnych/* wy
snuli wniosek, iż encyklika ta jest 
jakby gromem dla Polaków i bra
ci naszych pod zaborem rosyj
skim może tylko przegnębió. Ko
respondent nasz wcale tego ustępu 
w swojem, zresztą widocznie do- 
kładnem streszczeniu encykliki, 
nie podaje nam, jest więc dla 
nas pewnikiem, że albo wcale taki 
ustęp w niej się nie znajduje albo 
nie wychodzi zupełnie wypukło i 
nie mieści w sobie żadnego punktu 
ciężkości.i/

Natomiast słusznie powiada N . 
R ef. że sama juz torma tej enun- 
cyacyi papieskiej jest wieice zna
czącą, gdyż Leon X III  zwracajac się 
w niej równocześnie do biskupów 
wszystkich trzech dzielnic polskich 
d a j e w y r a z p r z e z  t o  j e 
d n o ś c i  P o l s k i .  Pod wzgledem 
treści odznacza się dyplomatycznem 
umiarkowaniem i pośrednio natural
nie w sposób oględny, potępia postę
powanie rządu rosyjskiego z kato
likami w ziemiach polskich. W każ
dym razie samo zestawienie poło
żenia katolików-Polaków pod rzą
dem rosyjskim z ich położeniem w 
Galicy i i w Poznańskiem wypada 
oczywiście na niekorzyść Rosyi i

wy dowód pamięci o narodzie na
szym i za uznawanie przezeń nie
podzielnej łączności wszystkich 
dzielnic Polski mimo dokonanych 
na niej podziałów.

syjskiego rządu i krwawy ucisk lu 
dności polsko-katolickiej w zaborze 
rosyjskim. Protest tego rodzaju, 
choćby najłagodniejszy, z wysoko
ści tronu papieskiego podniesiony 
jest wypadkiem doniosłości moral
nej i politycznej.

W końcu, jakkolwiek nie ma 
w niej mowy o krwawych prze
śladowaniach Polaków w Rosyi —  
to jednak sam fakt, że ostateczne 
wydanie tej encykliki spowodowa
ne zostało wypadkami w Krożaeh, 
jest już dobitnie znaczący —  i dy- 
piomacya, umiejąca czytać, wyczyta 
to, co Ojciec św. w swej mądrości 
i dobroci powiedzieć pragnął.

Cała Polska tedy powinna czuć 
wdzięczność dla Oiea św. za ten 110-

Agitacya polska.
iBardzo często pada przeciw ko nam 

Polakom zarzut a g i t a c y i ,  jako zdro
żnego a niebezpiecznego objaw u będą
cego  jedną  z najw ażniejszych  r z e k o 
m y c h  przeszkód wym iaru spraw iedli
w ości dla żądań zresztą uzasadnionych 
i uspraw iedliw ionych . R osyjskie dzien
niki rozpisują się niejednokrotnie sze
roko o „a g itacy i p olsk ie ju a w Berli
nie je s t  to n ajzw yk lejszy  argum ent mi
nistrów, gd y  chodzi o uzasadnienie i 
usj raw iedliw ien ie ustaw i rozporzą
dzeń nas uciem iężających  i krzyw dzą
cych. Gdy była inowa o sprawach ję- 
zykow o-szkolnyck  W. Księstwa Po
znańskiego, Prus albo Szlązka, znam io
nowano agitacyę rzeczoną  ja k o  dziką 
lub wielkopolską, nadając je j tem sa
mem znaczenie pzzerażające, lub p rzy 
najmniej szczególnie groźn e  i n iebez
pieczne. Minister Bossę w  ostatnich 
nawet czasach w ojow ał tą niezaw odną 
bronią, chcąc się u chylić od  u w zg lę 
dnienia postulatów posłów  polskich. 
Warto w ięc —  pow iada Dziennik pozn. 
  przypatrzeć się z bliska tej n ieb ez
piecznej agitacyi.

Jużci agitacya, jest to w ytężenie 
usiłowań w pewnym w ytkniętym  celu, 
sama w sobie naturalnym je s t  ob ja
wem życia społecznego. Żadne przed 
sięw zięcie zbiorow e, czy  to w  dziedzi
nie ekonom icznej, czy  politycznej bez 
agitacyi obyć się nie może, a nikomu 
o zdrow ych zm ysłach się nie przyśni 
w podobnym  racbu  um ysłowym  i zb io 
row ym , dopatrywać się zdrożnego ja -  
kiegośkolw iek objaw u. Posługiw anie 
się w tej m ierze czy  to zgrom adza
niem się na mniej iub w ięcej licznych 
zebraniach, czy  prasą_________ , __J r  i pism ieum -

piętuuje morałme fttetełcFHmeyo -fg*" >̂ śwem, czy stowarzyszaniem się stale
zorganizow anem , czy  nareszcie w ystę
powaniem  z postulatami w ciałach pra
w odaw czych, w yborem  posłów  w tym 
celu i ich działalnością w odnośnych 
korporacych, je s t  prawem  uświęconem  
przepisam i konstytucyi, którem zre 
sztą i rząd sam posługu je  się, pomimo, 
że ma na rozkazy sw oje dobrze zor
ganizow any ustrój państw ow y, cały 
szereg  najrozm aitszych dykasteryj, ty 
siące urzędników gotow ych  na każde 
skinienie? W szakżeż i on, oprócz p o 
tężnej organizacyi sw ojej, n iejednokro
tnie a ju ż  bez w yjątku niemal posłu
gu je  się organam i prasy, u trzym ując 
dzienniki u rzęd ow e , półurzędow e i 
pracujące w m yśl je g o  w szędzie i za
wsze, gdy  chodzi o w prow adzenie n o
wej a wsżnej ustawy, o uzasadnienie 
rozporządzenia — i w  tysiączych  p o 
dobnych  wypadkach. A g itu je  więo n a j
w yraźniej, tę chyba mając za sobą kó
rz ” śó wyjątkową, że opłaca koszta

sw ojej agitacyi z publicznego skarbu, 
a zatem i z kieszeni tych, k tórzy  roz
porządzeń jeg o  nie pochwalają.

A gitacya  więc publiczna nie jest 
bynajm niej czynnością zdrożną, prze
ciwnie jest ona dzielnym  środkiem  za
radczym  przeciw  wszelkim  machina- 
cyoin skrytym , pokątnym, przeciw spi
skom tajemnym, które dla tego, że są 
skrytem i, pochw ycić trudno i które 
w łaściw ie m ogą się stać niebezpieczne 
mi i są karygodnem i.

Tylko tam, gdzie cele agitacyi są 
zdrożnemi, ukrywać się one będą i ta
kiej agitacyi potępić i my się wzdry- 
gaó nie będziemy. Wszakże agitacya 
nasza i co do swojej całej czynności, 
jak m e może być inaczej, jest otwartą, 
wyraźną i przejrzystą, a nadto m e u- 
krywamy i n igdy ukrywać nie będzie- 
my je j celów i dążności, bo się n>ą po
sługujemy dla wytaczania naszych do
magań, naszych praw, naszych krzywd 
i naszych żalów tak dobrze przed oczy 
rządu, jak  i opinii publicznej.

Bo i czemuż służy agitacya w 
W ielkopolsee rozwijana na wiecach i 
zebraniach w stowarzyszeniach i prasie 
polskiej? Oto wypowiadaniu przekona
nia, że Polacy czują się upośledzonymi 
j  pokrzywdzonymi w swych prawach 
obywatelskich, że mają prawo metyl ko 
do miłowania i pielęgnowania języka 
swego, swoich odrębności i właściwości 
szczepow ych i dziejowych, ale że nadto 
mają prawo domagania się od rządu 
praskiego, ażeby tych praw nie ukra- 
cał. Polacy pełniąc wszelkie obowiązki 
obywatelskie i państwowe popierając 
usiłowania, mające dobro państwa na 
celu, nie chcą i nie m cgą się wyrzekać 
mienia sw ego duchowego — i żądają i 
żądać mają prawo od rządu, ażeby te 
uczucia i przekonania uszanował, a nie 
ukracał dziedzictw a duchowego, które 
mu żadnej nie przynosi szkody.

Ileż to razy ju ż  i prasa nasza i po
słowie nasi wykazywali, że to nie agi- 
tacya jakaś dzik a , wielkopolska lub 
inna powoduje rozstrój i rozgoryczenie 
pom iędzy ludnością p olsk ą , czy ona 
W . Ks. Poznańskie , czy  Prusy, czy 
Szląsk zamieszkuj'’ , ale że to sprawie ją  
ustawy wojenne i wyjątkow e, system 
wynarodowienia i duchowej ebstermi- 
nacyi, który niestety stał się argumen
tem politycznym  czasów ostatnich. Ca
le ustawodawstwo antipolskie, cały sy
stem wychowania wśród panowania te
go prawodawstwa zaprowadzony, niozem 
innem nie jest, jak duchową torturą, 
przeciw której opierać się, którą zrzu
cić z siebie, jest najnaturalniejszą dąż
nością świadomego żyw otności swojej i 
praw swoich społeczeństwa. Agitacya 
polska ustanie, jeżeli ustanie je j źródło, 
to jest, jeżeli s:ę stanie zadość prawu 
społeczeństwa polskiego, ażeby język  
jego znalazł odpowiednie uw zględnie
nie, aby narodowość polska me była 
wyjątkow o k r z y w d z ą c o  traktowaną. 
Niech ustanie ucisk Polaków i agita
cya wówczas istnieć nie będzie. Tru
dno zaś żądać, aby Polacy dozwalali 
popełniania na sobie gwałtu bez jakie
gokolw iek objawu siły odpornej.

Nowe slroBnlctio i t ó i e .
L w ów  d. 27. marca.

N iespodzianie, ku zdumieniu sa- 
mychże W łochów wytworzyło się we 
włoskiej Izbie posłów nowe stronni
ctwo, w którego ręku spoczywać będą 
losy projektów gabinetu Crispiego dla 
ocalenia W łoch  z upauku ekonom iczne
go i politycznego.

Według ostatnich wiadomości, stron
nictwo to poczęło się tworzyć dopiero 
w marcu, rozrosło się z niesłychaną 
szybkością, a nawet z zadziwiającem 
powodzeniem działać poczęło. Z r y w a  
o n o  z e  w s z y s t k i e m i  t r ą d y -  
c y a m i  p a r l a m e n t u  w ł o s k i  e- 
g  o , nie grupuje się około zasad poli
tycznych, nie jest ani liberaluem ani 
koaserwatywnem, c e l e  j e g o  s ą  w y 
ł ą c z n i e  e k o n o m i c z n e ;  jest re- 
prezentacyą interesów i jako tuka w y
powiada cele swoje z bezprzykładną 
w dz ejach parlamentów otwartością — 
a temi celami o c h r o n a  i p o d n i e 
s i e n i e  r o l n i c t w a .  Jest przeto po- 
dobaem do niem ieckiego Związku rol
ników, tylko że Związek jest korpora- 
Cyą po za parlamertem stojącą.

Nowe stronnictwo włoskie liczy  już 
270 posłów, tj a b s o 1 u t n a w i ę k- 
s z o ś ó  I z b y  już teraz do m ego na
leży. Spoistość jego  jeszcze me prze
chodziła przez żadną p ró b ę ; niewiado
mo też, czy członkowie tylko w spra
wach wprost lub pośrednio dotyczących 
roln ictw a, solidarnie głosować będą, 
czyli też dla nadania większej wagi 
swoim żądaniom specyalnym, dla kto- 
rych się utworzyło, zechcą w zamian 
za użyczenie gabinetowi swego popar
cia w jeg o  projektach, wymagać, aby 
g -b io e t  spełnił jeg o  żądania po ityczne. 
W  tym  drugim wypadku spoczyw ałyby 
(esy W łochrw ręku nowego stronnictwa. 
Utworzenie jego znaczyłoby nową epo
kę w dziejach parlamentu włoskiego.

W  działaniu swojem byłoby  ouo 
podobne do centrum niemieckiego, któ
re rządowi użycza swej pom ocy w za
mian za ustępstwa na, polu religijhem, 
—  tylko że w pływ  jego  byłby daleko 
głębszy l potężniejszy, ponieważ bez 
sojuszników rozporządza większością sa
mo swemi własnemi silami. A le w tem 
też jeg o  słaba strona, — nie wyszło 
z wyborów, rylko się z różnych obo
zów Izby posłów skleiło. Więc też me 
będzie inrgło istotnie stać się dla rzą
du niebezpiecznem, dopóki nie przej
dzie przez ogniową próbę wyborów. 
W  razie, gd yby  rządowi stawiało za
pory, m ógłby rząd rozwiązać Izbę , i 
odwołać się do w yborców , czy  zatwier
dzą ten now y obóz, który bez ich zapy
tania się wytworzył.

Całkiem inaczej znowu obróciłyby  
się rzeczy, gd yby to agraryjne stron
nictwo włoskie przeszło pod sztandar 
ministeryalny i rząd zezw alając na je 
go życzenia, okupił sobie je g o  pomoo 
we wszystkich projektach, które bez
pośrednio interesów rolnictw a nie

Powieść

Kazimierza Rojana.
[C iąg dalszy.]

Pa*i Melania odczytała go z wielką 
uwagą, zmarszczyła brwi i rzekła po 
chwili.

— Bardzoś dobrze zrobiła, m oje  
dziecko ,  żeś ki * go  pokazała, i  akie rze
czy  nie pow in ny  dziać się bezkarnie w 
obcym dom u i to pod moim bokietu.

List zmartwił ją  ogroinuie.
  Nie przypuszczałam — zauważy

ła po chwili otrząsając się z zamyślenia 
— żeby Genek mógł zapomnieć się do 
tego stopnia. On jest na bardzo z ej 
drodze. ,

— Babuniu — zagadnęła Muszka
a możeby teraz położyć list na dawnein 
miejscu ?

—  Nie — odrzekła babka stano
wczo. —  List zatrzymam przy sobie i 
rozmówię się z chłopcem w cztery oczy.

— A jak się pogniewa na mnie, ba
buniu ?

—  Nie obawiaj się, ja za wszystko 
odpowiadam.

Daremnie szukał Genek listu po po
wrocie z lasu, daremnie przewracał 
wszystkie papiery, przetrząsał kieszenie 
ubrania, wszystkie zakątki pokoju i o- 
grodu przeszukiwał. Listu nie było.

Dopiero nazajutrz dowiedział się co 
się z nim stało, gdy weszła babka do 
pokoju i oddała mu papier.

—  Domyślasz się zapewne z czem 
przychodzę —  rzekła.

Chłopak okrył się szkarłatnym ru
mieńcem i wyprostował dumnie.

— Babuniu —  rzekł — nie spodzie
wałem się nigdy tego po tobie. Tak nikt 
nie postępuje.

— Wiem co czynię, mój chłopcze — 
odparła z godnością. A z postępowania 
ty jeden tylko usprawiedliwić się mu
sisz.

— Mojem usprawiedliwieniem będzie 
[0 — odparł z tłumionoiu oburzeniem — 
że na tychmiast opuszczę dom państwa 
Dojańskich. Dłużej tu nie wytrzymam... 
ani godziny dłużej 1

— Nie zrobisz tego !
— Zrobię i to natychmiast.
— A ja ci powiadam że nie zrobisz. 

Byłaby to obraza dla zacnego domu, o- 
braza, której się nigdy nie wybacza.

— Nie dbam o nią.
—  A więc nie dbasz i o mnie.

. —  Skrzywdziłaś mię babuniu!... Ja
8IS egc nigdw nie spodziewałem.

. a,’ ka załamała ręce a kiwając posę-
pnie głową patrzyła zatroskana w obli
cze wnuka.

H i S ; .  Łi*

skazującym byłby się uie zaparł.
—  Kochami odrzekł krótko, sta

nowczo.
Pierwszy raz w życiu badany, nie 

spuszczał wzioku i nie odczuwał wstrę
tnej sceny z kolokwium.

— A któż jest ta którą kochasz?
— Jest uczciwą i biedną.
— A któż jej ojciec?
  Umarł jej ojciec a był człowie

kiem uczciwym..,
Usta babki pobielały, oczy zamigota

ły łzami.
  Biedny chłopiec... biedny —  wy

szeptała sama do siebie, wciąż kiwając

głową posępnie. Po chw ili zaś dodsła 
głos ui ej :

W ięc nie odstąpisz od zamiaru 
powrotu ?

Nie, babuniu. Pożegnam grz.e- 
cznie państwa Dojańskich, podziękuję 
nu za gościnę, żeby się ua ciebie uie 
gniewali a potem pojadę lub pójdę pie
chotą na kolej. Ja tu dłużej żadną mia
rą nie wytrzymam.

Babka zawahała się i myślała parę 
sekund, wreszcie rzekła.

— Jeżeli tak, to dobrze. Nie pozwo
lę na żadne domysły.

Pojadziemy wszyscy razem, skoro i- 
naczej być nie może.

Powiedziawszy to opuściła pokój.
—  Ila, Stało się ! —  wyrzucił Genek 

z piersi głęboki oddech. Zrobiło mu się 
bardzo lekko na sercu. Teraz dopiero 
wydał się sam sobie godnym Boguni.

• • • • ■ • s
Jakoż w dwa dni później cała ro

dzina państwa Dojańskicli odprowadziła 
babkę Niedziedzką do stacji kolejowej. 
Podczas bardzo serdecznego pożegnania. 
Olek wycałował ręce narzeczonej i sze
pnął jej do ucha.

— Chociaż babunia się odgraża, nasz 
ślnb musi być w jesieni.

Musia di Ja znak, że się na to bez 
zastrzeżeń zgadza.

Pociąg ruszył, białe chusteczki zatrze
potały się w powietrzu i wnet znikły z 
jąc^ch ° CZU ^  ^egnanych jak żegna-

III.
W alna w ypraw a d o  s try ja  Jana.

Nie  ̂ dla jakiejś błahej i chwilowej 
lantazyi zgodziła się pani Melania aa  
powrot do domu. K ilk a  sekand s z y b k ie 
go namysłu starczyło je j ua skombino- 
wauie całej sytuaeyi i ułożenie dalszego 
planu działasia. Obawiając się niet«kt||<

ze strony wzburzonego chłopaka zgo
dziła się doraźnie na wspólny powrót, 
wszelako nie znaczyło t", że  wyznanie 
wnuka przyjmuje bez szemrania do wia
domości a jego postanowienie potwierdza.

Między postanowieniem, raczej mrzon
ka młodego, niedoświadczonego człowie
ka, a czynem stanowczym leży odległa 
droga do przebycia. Na niej można na
potkać jary bez kładek, rzeki bez mo
stów, góry przerośnięte gęstwiną i setki 
iu.nych przeszkód. Zanim wszystko to 
miękki charakter przezwycięży, pokona, 
może dziesięć razy zmienić gust i po
stanowienie. Walka, to ciężka rzecz, i 
nie k ażd j potrafi być Don Kiszotem.

Gd-zie jednak szukać ouych gór le
sistych i jarów bez kład-k tego narazie 
babka Niedziedzką dobrze nie wiedziała, 
lecz przeczuwała że znajść je  musi.

Jakoż istotnie nim pociąg minął trzy 
pierwsze stacye już staruszka pogrążona 
w dumaniu wzniosła niebotyczną bo
śniacka nagą skałę między Genkiem a 
Sławką, a oparła ją na serdecznym li
ście Jana aulim y, pisanym do starego 
JDojańskiego w odpowiedzi na list tegcż 
donoszący o oświadczynach Olka.

Sulima zmiękł widocznie w ostatnich 
czasach i zaprzestał bezcelowej walki. 
Skoro więc sprawa Muszki i Olka po
wiodła się zupełnie gładko, to i z Gen
kiem Sulima postąpi tak jak oua ze
chce. Ona więc obmyśli plan przeszko
d y  a Sulima wznieść ją mnsi. Możeby 
ajcłńtekt wahał się, może okazałby się 
w obec Genka pobłażliwszym od niej — 
ale od czego rozum w głowie ? Powie 
mit się tak a tak, nakręci go się jak ze
garek a wówczas bić musi. Zresztą Su
lim a je s t  w gruncie rzeczy przewrotnym 
człow iekiem  i w ujemnym kierun
ku da się użyć, ale tylko w ujemnym. 
A że ujemność usposobienia przewro- 
tD^go człowieka ktoś wyzyska dla do

brych celów, to mu czyn taki tylko za 
zasługę poczytać należy.

Rozmyślając w ten sposób i planując 
dalej dojechała babka szczęśliwie do 
domu.

Zwyczajna grzeczność nakazywała 
pójść zaraz ua drugi dzień do Sulimy i 
podziękować mu imieniem wnuków za 
pozwolenie na wyjazd do Dojańskich, 

i gdzie spędzili tyle chwil p r z y je m n y c h  
Również należało się podziękować mu 
za list uprzejmy napisany do Dojańskich. 
A co się przy tej sposobności powie o
Genku, to inna rzecz.

Plan był gotów — z wykonaniem
babka nie zwlekała.

Zaraz nazajutrz po przyjezdzie udała 
się staruszka między czwarta a piąta po 
południu do mieszkania Sulimy W tyeli 
godzinach mogła go prawie zawsze za
stać w domu. , . .

Zadziwił się nieco architekt widząc 
uśmiechniętą staruszkę przed sobą. Juz 
od bardzo a bardzo dawna nie r o z 
wiali ze sobą w innym tonie jak y 'o 
urzędowym. O przebłysku jakiejś serde
czności nie było nigdy mowy. ^ dzl^ e'  
nie Jana potężniało, w miarę jak p. Me 
lania rozsiadła się w jego gabinecie na 
fotel.ku i gotowała do dłuższej rozmowy.

  Aha _  pomyślał — zapewne moj
list dc Dojańskich tak ją  czule ku mnie
usposobił. .

— Przede wszystkiem —  rozpoczęła 
babka —  muszę panu wyrazić gorące 
podziękowanie imieniem dzieci za spra
wienie iiu znakomitych wakacyi.

Sulima złożył niewinnie ramiona.
— Nie mnie to, łaskawa pani, nale

żą się podziękowania. Ja dla dzieciaków 
zgoła nic w tej sprawie nie uczyniłem 
Pani zajęłaś się niemi i cała zasługa po 
stronie pani.

— Owszem, proszę pana... owszem 
pan jako opiekun wnucząt moich ze
zwoliłeś na ich wyjazd do Dojańskich,

zgodziłeś się na moje przedstawienia 
Mogłeś pau przecież zabronić, gdyż nie 
znając Dojańskich bliżej i nie znosząc 
się z nimi byłeś w zupełuem po temu 
prawie. A że nie wzbrouiłeś. więc je 
szcze raz serdecznie dziękuję. Jakże się 
pauu pndoba krok Olka Dojańskiego?

No... owszem... —  bąknął Sulima 
ruszając wąsumi. — Rodzinie Dojańskich 
nie, można nic zarzucić. Partya wcale 
dobra. Jeżeli więc młodzi kochają się 
jak to ojciec w liście zaznacza, więc., 
dlaczegoźby nie ? Rozmawiałem dziś 
rano o tem z Kamilą i zauważyłem że 
jast szczęśliwą.

— O bardzo nawet — podchwyciła 
p. Melania-— baidzo, birdzo.

Co się więc tyczy uczucia Kamili i 
Aleksandra, to m żemy być na tym 
punkcie zupełnie spokojni. Pozostawała
by jeszcze jedna mała kwestya, którą 
powinnibyśmy nieco obszerniej omówić, 
Jak panu wiadomo panienka z zamo
żnego domu, chociażby nie miała posa
gu a Kamila go niem a... — (tu babkr. 
Niedziedzką zrobiła rozmyślnie dłużs.ą 
pauzę chcąc zapewne z ust opiekuna 
wywołać jakąś uwagę; gdy jeduak S ńi- 
ma milczał jak prz dtem i zdawał się 
czekać na koniec zdania, ciągnę
ła dalej)... powiuua przynajmniej wnieść 
w dum przyszłego męża przyzwoitą wy
prawę. Otóż o tej wyprawie trzebaby 
zawczasu pomyśleć. Ja wprawdzie już 
od dawna o niej myślę i przygotowałam 
już nawet to i owo, ale bądź co bądź 
własnemi siłami całej wyprawie nie, 
podołam...

Jan Sulima uśmiechnął się nie zna- 
czme.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 28. Marca 1894. Nr. 70.
dotyczą. W tedy m ógłby  Crispi — p o 
święcając podwyższenia podatku grun
tow ego i cen soli, a zezwalając na je 
szcze wyższe podniesienie < eł zbożo
wych, przeprowadzić ca ły swój zresztą 
program finansowy wraz z reformą 
administraeyi. W szelako rząd, zanim 
się zwiąże z agrarystami, musi poprzód 
w iedzieć, czy  wobec tak wielu a donio
słych kwest.yj, interesy agraryjne są 
tak silne, iżby  nowe stronnictwo soli
darnie się trzym ało, i służyć m ogło za 
pew ny punkt oparcia w polityce. W  tym 
względzie jednak rząd nie ma jeszcze 
żadnych podstaw do oceny, nowe stron
nictw o bowiem  działało dotychczas po 
za kulisami parlamentu i w żadnem 
jeszcze głosowaniu na w idow nię Izby 
posłów nie wystąpiło.

Na każdy sposób utworzenie się te
go  now ego stronnictwa jest oznaką, 
że się przeżyły historyczne stronnictwa 
parlamentu włoskiego, że się co do 
form acyi stronnictw ludzie oglądają za 
nowemi podstawami, i że nietylko mo- 
żliwem, ale zgoła prawdopodobnem jest, 
że włoskie stronnictwo agraryjne w iel
ką odegra rolę już w najbliższym  okre
sie parlamentaryzmu włoskiego. A  na 
dalszej w idowni staje też ogrom ny prze
wrót nmysłów we W łoszech — duch 
psendoliberalizm u zejdzie z pola, a z 
nim ten szatan, który w dziedzinie re 
ligijnej do głębi w ichrzył narodem.

Austriacki wiec
socj alno-demokratyczuy.

zebrał się w niedzielę we Wiedniu. Przy
b iło  140 delegatów, nadto z Beriina po
słowie 'Bebel, Singer i Geriseh

Przewodniczący S c h r a i n m e l  przed
stawił główne zadanie kongresu: ośmio
godzinny dzień pracy i reformę wybur
czą. W’ ybraiio według prowincyj dzie
więciu przewodniczących w liczb.e tych 
Mańkowskiego ze Lwowa.

B e b e l  w dłuższej przemowie dowo
dził, że międzynarodowe związki nieprzy
jaciół ruchu socynlistycznef.ro rzyuią m ię
dzynarodowe związki socyiiiislów konie
cznemu Nasze cele są wspólne; my wie
my, że usunięcie panowania klas a utwo
rzenie społeczeństwa równych i wolnych 
tylko ua podstawie międzynarodowej jest 
możliwetn. Maszerujmy zawsze naprzód! 
Robotnicy austryaccy już zdobyli sobie 
decydujący wpływ w polityce.

Dr. A d l e r  zdawał sprawę z czyn
ności stronnictwa. Stronnictwo jeszcze nie 
j- st doskonale zorganizowane, ale się roz
wija. Przełożeństwo stronnictwa nie ma 
prawa zadekretować strejku powszechne
go, tylko sarno stronnictwo ma do tego 
prawo, ale strejk laki potrzebuje długich 
przygotowań i musi się stosować do oko
liczności.

S t e i n  e r  z Pilzna (z Czech) refero
wał o Solidarności robotników czeskich 
z niemieckimi.

D a s z y ń s k i  zdał sprawę z or.an i- 
zacyi galicyjskiej (inni z innych pro- 
wineyj). Podniósł on przeciw władzom 
zarzut, iż zamierzają wytworzyć pom ię
dzy młodszymi robotnikami w Galicyi 
eoś w rodzaju „Omladiny*. Trzeba dziś 
już publicznie to skonstatować, aby kie
dyś nie spadła na socyalistów odpowie
dzialność za możliwe czyny jednostek, 
popełniane z rozpaczy. Ucisk chłopów 
przeszedł, zdaniem mówcy, wszelką miarę. 
Oby nie posunięto się w tym kierunku

Kościuszkowska rocznica.
Wszelakich informacji w sprawie obcho

du rocznicy Kościuszkowskiej udziela sekre
tarz komitetu urządzającego p. Karol ssta 
nuchowski (Gal. Kasa Oszczędności) pod 
którego adresem należy wysyłać wszelkie 
pisma i telegramy przeznaczone do odczy
tania w dniu uroczystości na zebraniu w 
ratuszu i wieczorku w „Sokole".

W Z a ł o ś c a c h  to warz. gimn. „Sokół" 
obchodzi uroczystość Kościuszkowską d. 29. 
bm. rano o g. 9 nabożeństwem, wieczorem 
o g. 7 odczytem w sali kasynowej.

W K r a k o w i e  obchód setnej rocznicy 
Kościuszkowskiej rozpoczął się w sobotę 
złożeniem wieńca na kamieniu pamiątkowym 
na rynku, gdzie Kościuszko składał przy
sięgę narodowi. Wieniec jest metalowy, z 
lauru i gałęzi palmowych związany bukie
tem lóż, z wielkiemi wstęgami biało ezer- 
wonemi.

KRONIKA.
L w ów  dnia 27. Marca.

N nm er „Gaz. Nar." z d. 24. b. m.
poświęcony pamięci setnej rocznicy powsta
nia Kościuszkowskiego został w pierwszym 
wydaniu zupełnie wyczerpany. Skutkiem li
cznych zamówień z prowincji otrzymanych 
w ciągu świąt —  zarządziliśmy drugie wy
danie tegoż numeru, które będzie jutro go
towe i zamówione egzemplarze zostaną bez
zwłocznie wysłane. Nnmer ten kosztuje 20 
ct., z przesyłką pocztową 25 ct. Zgłoszenia 
adresować: Administraeya Gazety Nar.
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 3.

M ianow ania. Prowizoryczny profesor w 
seminaryum duchownem przemyskiem. Kmit 
Poliewkt mianowany został rzeczywistym 
katechetą obrz. gr. kat. w gimnazjum dro- 
hobyckiem.

i  ju ż  po Ś w iętach ! Po dwu dniach 
świąt wszystko i wszyscy wracają dziś na- 
powrót do uormaluego trybu życia. Znikły 
już stoły zastawione święconem, tradycyjne 
jajo nie wita napływających gości a z ty
siącznych życzeń, jakieuii się wzajemnie 
przez ubiegłe da-a dni obdarzano, pozostały 
tylko te, które z serca pochodziły i do ser 
ca trafiały. Z większych przyjęć świątecznych 
zanotować należy niedzielne przyjęcie w pa
łacu arcybiskupa obrz. łac. i ormiańskiego, 
jakoteż u p. prezydenta miasta a wczoraj 
w południc u delegata p. Michalskiego. 
Przez oba dnie temperatura była ściśle za
stosowaną do marca a wczor j w dodatku 
wicher unosił po mieście tumany kurzu, 
jakoby zapowiedź . . .  lata lwowskiego. — 
Wzmianka należy się także dorożkom, które 
były rozchwytywane. Oto pojawiła się już 
spora ilość dorożek dwukonnych, z których 
niestety nie więcej niż dziesięć przedstawia 
sią wcale porządnie, —  inne różnią się od 
poprzednich jednokonnych tylko tern, że gdy 
dawniej żal ogarniał nawet nie członka To
warzystwa opieki nad zwierzętami na widok 
jednej biednej szkapy, to teraz ogar; ia go 
podwójny żal na widok dwu równie godnych 
pożałowania kalek końskich.

/m i  u nu d y r e k c ji  teatru. P. Mieczy 
sław S c h m i 11, który przez przeszło cztery 
lata prowadził dyrekcję teatru lwowskiego, 
ustępuje dnia 1 kwietuia br. a miejsce jego 
w dyrekcyi zajmie p. Zygmunt P r z y b y l 
ski .  Kierownictwo więc teatru spocznie od 
przyszłej niedzieli w rękach pp. Przybyl
skiego i dr, Henryka S z y d ł o w s k i e g o ,  
dotychczasowego wspólnika p. Sehmitta. 
Tak odnowionej dyrekcyi —  mając jak zaw-

i  - r, , nr ' i ■ n r ,  sze wyłącznie tylko dobro sceny polskiej naleszcze dalej, bu ru.-h chłopski w Gali- J J ,■ u iv i • i: a -  oku —  zasyłamy serdeczne szczęsc Bożecyi byłby straszniejszym, aniżeli na S j-
cylii, a robotnicy nie czuliby w sobie
powołania do powstrzymywania zbrojuej 
ręki chłopów galicyjskich.

życząc p. Przybylskiemu , sympatycznemu 
dotychczas dla wszystkich kouiedyopisar/.owi, 
aby usiłowania jego około rozwoju sceny

Po uchwaleniu przełożeóstwu cbsolu-I ni* P™yniorty mu tak gorzkich doświadczeń, 
. .  „  ‘ , „  , (•>„ . v „ i jak jego poprzednikom. Dotychczas niestetytoryum, p. B a u m a u n  referował o o r - f ,  J 6 /  ! , J’ .r . stanowisko dyrektoia teatru lwowskiego przy-gauizacyi i przemawiał za zatrzymaniem1 J 6 r J
dotychczasowej z inałemi zmianami.

Wczorajszy drugi dzień wiecu so- 
cyalno-demokratycznego był bardzo burz
liwy. Obradowano nad sprawą powsze
chnego strejku, przyczera ostro zantako 
wano kierownictwu wiedeńskiej parły i

nosiło same ciernie, zawody i rozczarowania. 
Dobrzański, Miłaszewski, Barącz na stano
wisku tem mieli mnóstwo przeciwności do 
zwalczenia a sympatyczui, stali się następnie 
niesympatycznymi aż do chwili ustąpienia. 
P. Schmitt los ich podzielił— oby nie spot-

robotniczej. Zarzucono kierownictwu n ie- kało to J'1* ^ o następcy a praca około 
dbała akcję w sprawie reformy wybór-1 m w oju  sceny poLJnej położona przez po- 
c-zej/Zdaniem wielu mówców i prowin- h dyrektorów-, dozwoliła bodaj panu
cyi należało natychmiast po w niesieniu! l e k k i e m u z e b r a ć  owoc a scenę naszą 
taaffuwskiego projektu reformy wybór- ! P°.1,łk% uwolniła od partyjnych zawiści, które 
czej urządzić natychmias olbrzymie do Fi l* le Juz szkoJy "'Rządziły
monstracye, zebrania i strejki, aby za 
każdą cenę przeszkodzić utworzeniu ko
ali cyi.

K r e j c z i (Czech) oświadczył, że ro
botnikom czeskim sprzykrzyły się już 
ciągłe zebrania, żądają oni powszechne
go strejku. Czescy górnicy gotowi są do 
strejku, jeżeli celem takowego będzie u- 
zyskanie prócz prawa wyborczego także 
i 8-godziunego dnia roboczego.

Delegat H u e b e r z Wiednia również 
zaatakował kierownictwo stronnictwa ro
botniczego. Od 10. października utknęła 
akcya celem uzyskania prawa wyborcze
go. Kierownictwo robi wrażenie, jak 
gdyby chciało sprawę zaprzepajfśą.

I n g  w e r  z Berna i B a u e r  z W ie
dnia przemawali przeciw powszechnemu 
strejkowi, godząc się. conajwyżej na de- 
monstiacye przeciw parlamentowi.

Deb-gaci z północnych Czech, Mora
wy i Górnej Austryi oświaiczyli, że gór
nicy gotowi są w każdej ehwiii przystą
pić do powszechnego strejku, jednakowoż 
w programie musi być także sprawa uzy
skana ośmiogodzinnego dnia roboczego.

Del. N e u m a n n  wziął w obronę wie
deńskie kierownictwo stronnictwa i za
proponował następującą rezolucję: „Je
żeli następne wybory do Rady państwa 
będą rozpisane na podstawie istniejącej 
obecnie ordynacji wyborczej, to z chwilą 
rozpisania wyborów7 rozpocznie się strejk 
powszechny."

W kwestyi tej zapisanych  jes t  j e s z 
cze  do głosu 80 iuowców. Dziś we wte- 
rek dalszy c iąg  obrad.

W n za p e łn len in  onegdajszego donie
sienia naszego o mianowaniu posła dr. Le 
ona hr. k o n i ń s k i e g o  członkiem trybu
nału państwowego, dodajimy, że powołanie 
to nastąpiło w miejsce ministra Jaworskiego.

Na h ou arrs lekarsk i w Rzymie wyje
chali ze Lwrowa: dr. Józef W i c z k o w s k i ,  
dr. Władysław J a s i ń s k i ,  dr. Lesław 
G l u z i ń s k i  i dr. B a r ą c z .  Dwsj pierwsi 
przyrzekli pismo nasze zaopatrywać w spra
wozdania z tego kongresu.

P osiedzen ie  lla d y  m ie jsk ie j odbę
dzie się w czwartek 29 bm. o godzinie 6 
wieczorem.

Ziniitlia w łasn ości. Dobra Deiuażyn 
i Stawisko Zielewskie w powiecie gródeckim, 
nabył od p. Emmy Krause radca dworu 
Włodzimierz hr. Łoś .

Ogień wybuchł dzisiaj o godzinie 81/,  
rano w fabryce asfaltu p. S. Szeligi Ły- 
szkiewicza pod 1. 29. ul. św. Marcina. W 
odsobuiouym budynku zapaliła się smoła 
zawarta w wielkim w ziemię wmurowanym 
kotle. Robotnicy zasypali piaskiem palącą 
się smołę, zanim straż pożarna przybyła na 
miejsce ognia. Powodem wybuchu ognia by
ło silniejsze niż zwykle palenie pod kotłem. 
Szkody nie ma żadnej.

W  za k ład z ie  g łu ch o n ie m y ch  odby
ło się w niedzielę o godzinie 10 rano dzie
lenie sie świecoiiem jajkiem. Do zgroma 
dzonej dziatwy pod przewodnictwem grona 
nauczycielskiego przemówił ks. Ignacy Po
gonowski, rektor zakładu, tłómacząc znacze
nie tej wielkiej uroczystości. Obecnością 
zaszczycił zebranie radca Teofil Gerstmann, 
członek dyrekcyi zakładu, dzieląc się świę- 
cnnem jajkiem osobiście z każdem dzieckiem. 
W tym roku po raz pierwszy wszedł w ży
cie zapis ś. p. Karola Bialina Brzozowskie-

zł,go, który odsetki od sumy 2000 zŁ prze
znaczył na uraczanie dzieci głuchoniemych I znaczonych na wystawę kraj 
podczas świąt Wielkiejnocy i Bożego Naro I cie kosztów tej wystawy, 5)

dzenia. Zapisodawca jednakże położył w te
stamencie warunek, aby dziatwa sama wy
rażała życzenie, czemby chciała byó nracza 
ną. Otóż warunkowi temu stało się zadość, 
gdyż zapytane dzieci prosiły o kawałek tor- 
ta z kieliszkiem wina na drugie śniadanie, 
pieczeń na obiad i herbatę z cytryną i tor
tem na wieczerzę. Twarzyczki rozpromienio
ne przy rozdawaniu tych smacznych i nie
zwykłych dla nich rzeczy wymownie świad
czyły o wewnętrznem ich zadowowoleniu.

Podzięko Ranie. Dyrekcya zakładu 
głuchoniemych w imienin dziatwy składa 
serdeczne podziękowanie WP. spadkobiercom 
śp. Karola Kiselski i Wp. Robertowi Klei
nowi za nadesłane dla niej piwa do obiadn.

U wiąd starczy. Wczoraj zmarł nagle 
Ludwik Ehrlich, pochodzący ze Lwowa, 74 
lat, wdowiec, były stolarz a ubecnie pre- 
bendaryksz Zakładu św. Łazarza. Powodem 
śmierci był uwiąd starczy. Zwłoki pozo
stawiono w kostnicy Zakładu św. Łazarza.

N a c ła  śm ierć. W realności pod 1. 14 
nl. Słoneczna zmarł nagle Freiheiter, 74 
letni zarobnik. Zwłoki Łżące od dwóch dni 
w mieszkaniu odstawiono do kostnicy głó
wnego szpitala.

Aresztowanie. W sobotę aresztowano 
w Krakowie Jana Englisza, wydawcę socja
listycznego pisma Naprzód, oraz Leona Mi- 
siołkn, drukarza, Jana Scholza drukarza i 
Antoniego Bieńkowskiego, pod zarzu^m zło
żenia fałszywych świadectw w sprawie prze
ciw uwięzionemu już Tadeuszowi Renerowi. 
Równocześnie i pod takim samym zarzutem 
aresztować miano dwie kobiety, Górską i 
Dulębową.

S am obójstw a  w w ojsku . W piątek 
w koszarach arcyksięcia Rudoifa wiKrako 
wie zastrzelił się kapral 13 pp. Franciszek 
Biernacki.

Spraw a zakupna pałacu letniego dla 
biskupów s.anisławowskich w Zaleszczykach 
jak dochodzą wieści z nad Dniestru, miała 
wziąć dość nieprzewidziany obrót, bo ze
brany fundusz w drodze publicznych skła
dek wynoszący kilka tysięcy, jest jak do
nosi B iło  w niebezpieczeństwie całkowitej 
zatraty. Swoją drogą biskupi stanisławowscy 
tak poprzedni jak i obecny, nie mają ocho
ty przyjąć w darze tej realności niekonie
cznie wygodnie położonej, bo obawiają się 
znacznych kosztów podatkowych i adapta
cyjnych.

O sprawie ks. S to ja łow sk ieg o  pi
szą nam z Rzymu: Jak wiadomo ks. Stoja- 
łowski odwołał się do Stolicy Apostolskiej 
z powodu listu pasterskiego trzech biskupów, 
wydanego pizeciw jego osobie i w spiawie 
tej sam tutaj przybył. W czasie tym bawił 
tu także biskup sufrogan lwowski ks. Pu
zyna i rzecz ułożoną została w ten sposób, 
że ks. Stojałowski odprawi trzydniowe re- 
kolekcye, przeprosi księży biskupów za czy
nione przeciw nim napości a ci natomiast 
dozwolą mu wykonywania funkcyj kapłań
skich.

S typen dyu m  im ien ia  Małeckiego.
W dniu 13 czerwca r. b. nadane będzie 
przez Zakład nar. im. Ossolińskich stypen- 
dyum w kwocie 300 zł. z wieczystej fun
dacji imienia dr Antoniego Małeckiego, 
ntworzonej ku uczczeniu pięćdziesięcioletnich 
jego zasług naukowych i literackioh. Prawo 
rozdawnictwa tego stypendyum jest dożywo
tnim przywilejem jubilata, ublegaó^ię zaś 
o nie mogą, według brzmienia art. 3 sta
tutu, wszyscy pracownicy narodowości pol
skiej na polu literatury, języka i historyi 
ojczystej, wszakże pierwszeństwo przed in- 
Dymi mają urzędnicy zakładu Ossolińskich,
0 ile ich kwalifikacje odpowiadają postano
wieniom artykułu 3. Podania wnosić należy 
do kancelaryi zakładowej w terminie do d.
1 maja r. b.

R odzina  Kościuszków. Z Radomyśla 
koło Tarnowa piszą nam: W  artykule po
mieszczonym w sobotnim numerze Gazety 
Nar. o rodzinie Kościuszków, znalazłem 
ustęp, że losy Józefa Kościnszki i jego ro
dziny są nieznane. Ponieważ stryj uiój śp. 
Wincenty Loreiitski ożenionym był z córką 
Józefa Kościuszki, przeto pozwolę sobie dać 
niejakie w tym względzie wyjaśnienie, Józef 
Kościuszko, oboźny brzeski, brat Tadeusza, 
oprócz synów pozostawił jtszeze trzy córki. 
Po śmierci jego, zajął się niemi kuzyn Ko
ściuszki, jenerał Franciszek Paszkowski i 
umieścił je w majątku swoim Tonie pod 
Krakowem, pod opieką siostry swej pani 
Ekartowej; tutaj przebywały aż do pójścia 
za mąż. Jedna z nich, Tekla Kościuszkonwa, 
poślubiła stryja mojego Wincentego Lorent- 
skiego, dzierżawcę Witkowy w Królestwie 
Polskiem, druga wyszła za mąż- za Garlic
kiego, właściciela Perniatyna na Wołyniu 
koło Radziwiłłowa, z trzecią ożenił się Drze
wiecki. Tak Lorentska jak i Garlicka już 
uie żyją, o Drzewieckiej nie mamy wiado
mości. Po Lorentskiej zostały 3 córki, Róża 
za Feliksem Wójcickim już nie żyjąca, Fran
ciszka za Apolinarym Dzwonkowskim, da
wniejszym właścicielem Kielanowie koło Tu
chowa, obecnie dzierżawcą Grzybowa w Sto- 
buickiem, oraz Tekla niezamężna. Po Gar
lickiej został syn, zmarły przed trzema laty, 
po tym zaś dwoje dzieci, syn gospodarujący 
w Perniatynie i córka Walentyna zamężna 
Wacławowa Wójcicka. Ci ostatni dwoje po
brali się w kuzynostwie, gdyż zarówno bab
ka Walentyny Garlickiej jako i babka W a
cława Wójcickiego były rodzone siostry Ko- 
ściuszkówne, córki Józefa. Tych parę słów 
podaję w celu rozjaśnienia stosunków fami
lijnych Józefa Kościuszki. D r. Andrzej 
Lorentski.

S e k c ja  (k o m iczn a  zorganizowała się 
przy Towarzystwie przyrodników polskich 
im. Kopernika we Lwowie. Prezesem sekcyi 
obrano prof. dr. Bronisława Radziszewskie
go. Do zarządu weszli pp.: Pawlewski Bro
nisław, Ihnatowicz Jan, dr. Mieczysław 
Kowalski. Obecnie już sekeya liczy prze
szło 40 członków. Prócz prac ściśle nauko
wych w sekcyi omawiane będą sprawy che
miczne ogólniejszego znaczenia.

D y r e k c ja  centr. Towarzystwa steno
grafów zaprasza członków i tych wszystkich 
panów, którzy pragną nauczyć się stenogra
fii na walne zebranie w niedzielę 1, kwie
tnia br. o godzinie 4. popołudniu w szkole 
im. Mickiewicza sala IV. klasy na dole. Na 
porządku dziennym będzie 1) uporządkowa
nie wewnętrzne czynności towarzystwa, 2) 
uregulowanie bezpłatnych wykładów steno
grafii i ćwiczeń, 3) okazanie książek prze- 

krajową, 4) pokry- 
wnioski człon

ków. Nowy bezpłatny kurs stenografii odby 
wać się będzie przez cały kwiecień i maj 
po dwie godziny tygodniowo.

W  Towarzystwie przyjaciół sztuk 
pięknych — jak donoszą pisma krakow
skie —  przeprowadzonym zostanie cały sze 
reg reform tak co do wewnętrznego ustroju 
towarzystwa, jak też co do sposobu gospo
darki zewnętrznej, forma bowiem, w jakie, 
obecnie Towarzystwo istnieje, już się nie 
zgadza z postępem chwili i dalej pod do- 
tychczasowemi warunkami, Towarzystwo 
pomyślnie by się rozwijać nie mogło. Re 
formy te muszą być przeprowadzone tak 
w reprezentacyi krakowskiej jak i lwowskiej 
a przedewszystkiem dokonana być powinna 
reorganizacya administraeyi i zmiana statu 
tów co do stosunku między dyrekcją a 
akcyonarynszami.

W K o ło m y i zmarł 25. bm. Jakób 
Deszkleniewicz, weteran z r. 1831, urodzo
ny 25. lipca 1810 r. na Litwie w7 guber- 
nii Grodzieńskiej. Komitet obywatelski miei- 
scowy złużony z pp. Witosławskiego, dr 
Allerhanda, dr. Sysaka, Burzyńskiego, ar. 
Trachtenberga i Madryrosiewicza zajął się 
pogrzebem zasłużonego obrońcy Ojczyzny 
który odbędzie się dziś we wtorek o godz 
3 popołudniu.

Jak nasi nas wspierają.' Uskarżamy 
się ciągle na brak przemysłu w kraju. Ma 
my do tego zupełną racyę, gdyż istotnie 
rzadko gdzie widzieć u nas jakąś fabrykę 
podczas gdy sąsiednie kraje, jak Szląk, Mo. 
rawa, Czechy, Węgry itp. mają je całemi 
tysiącami, a my zadowalać się musimy spro
wadzaniem obcych wyrobów do kraju i przy
patrujemy się, jak obce żywioły wzbogacają 
się naszą pracą. Jedną z codziennych po
trzeb ludzkich jest cukier. Zaledwie zdobyła 
się nasza biedna prowincja na to, że po 
siada jedną fabrykę cukru a to w Sędzi 
szowie. Nie zaspokaja ona ani w części 
potrzeb Galicyi a nawet okolicy Sędziszowa, 
bo widzimy, że sąsiednie fabryki szląskie, 
morawskie i węgierskie dostarczają mnóstwo 
cukru do Galicyi i starają się wszelkiemi 
sposobami, aby swoi na tem zyskali, natu
ralnie z krzywdą naszą. Ale cóż ta jedyna 
k r a j o w a  fabryka, sprzedająca swoje wy
roby w Galicyi, a raczej tylko w zachodniej 
części kraju, gdyż we wschodniej części już 
inne fabryki okupowały teren — czyni? Oto 
całą sprzedaż swych wyrobów oddała ber 
neńskiemu zakładowi kredytowemu i tak 
Więc my pod samym nosem fabryki zamie 
szkali, musimy wyroby tej fabryki zakupy
wać u Niemców w innym kraju, co znaczy 
tyle, jak gdybyśmy w kraju nie mieli in- 
stytucyj i na tyle uzdolnionych ludzi, któ
rzy by się tą sprzedażą zająć mogli. Czyżby 
nie było w Galicyi instytucji bankowej, 
która nie chciałaby lub uie potrafiłaby za
jąć się tą sprzedażą? Nie! Jest to pionte 
krzywdzenie samych siebie, a nie do daro
wania tembardziej, że cukier sędziszowski 
nie jest do Morawy eksportowany, ale cukier 
zostaje w kraju. Po cóż więc obce żywioły 
pracą naszą wzbogacamy? Czy mało mamy 
krajowych instytucyj pośredniczących, które 
potrafiłyby sprzedawać cukier, zwłaszcza 
obecnie, gdy istnieje kartel i fabryki trzy
mają się jednolitej ceny? Wartoby, aby po
wołane koła tą sprawą się zajęły, szczegół 
nie teraz, gdy umowa zawarta między cu

dą, można się spodziewać, że napełni świat 
swoją chwalą. Artystki tego rodzaju pomi
mo wielkich zdoluości nie wydaje matka 
natura gotowej jak Minerwa, wychodząca z 
głowy Jowisza. Sztuka musi uszlachetnić 
naturę. W rzeczy samej Marcelina Sembrich 
zawdzięcza swoje powodzenie prawdziwemu 
śpiewowi artystycznemu. Lecz któż był mi
strzom primadonny? — Spotykamy najróż
niejsze nazwiska, niema jednak jednomyśl
ności w tej kwestyi, wielu profesorów stara 
się zbliżyć do Diny, aby zdobyć miano 
.jedynego". Aby temu koniec położyć i 
prawdy się dowiedzieć, powziąłem myśl 
zwrócenia się z prośbą do profesora G. B 
Lampertiego (sjna, mieszkającego w Dreź
nie) o wyjaśnienie. Łaskawy maestro zadość 
uczynił tej mojej prośbie i tym sposo 
bem mogę dać autententyczny pogląd o pra 
wdziwytu nauczycielu artystki.

Artykuły dziennikarskie i korespondencje 
divy przedłożone mi przez Larapartiego do- 

odzą, że istotnie on był głównie jej nau
czycielem. Uczył ją od roku 1875 a na 
wiosnę 1877 pozwolił jej debiutować w sali 
koncertowej teatru „della Scala“ w Medyo- 
lanie, gdzie z wielkim powodzeniem śpie
wała aryę z Purytanów. Wiadomą jest rze
czą, że Marcelina Sembrich została z Wie
dnia zaangażowaną do drezdeńskiego teatru. 
To engagement trwało krótko. Wzięła bo
wiem urlop, aby się udać do swego mistrza 
do Medyolanu i przy nim wyuczyć aryi z 
„Cyrulika Sewilskiego". Przy lej sposobno
ści poszła za radą jego, śpiewając w „Tea 
tro dal Venmo“ w Medyolanie, gdzie ścią
gnęła na siebie jako nowa gwiazda oczy 
wszystkich protektorów szt uki. Muszę przy
toczyć wielce interesujący list, jaki śpiewacz
ka pisze do swego mistrza, a który w swo
im czasie był drukowany w gazecie medyo 
lańskiej il Secola. List ten w przekładzie 
opiewa:

Medyolan, 22. niaja 1879. 
Szanowny profesorze G. B. Lamperti! 
Niech mi będzie wolno ["wyrazić moją 

wdzięczność za nadzwyczajne starania, jakie 
pan miałeś od początku aż do szczęśliwego 
ukończenia mojego artystyczno-muzykalnego 
wykształcenia, jak również, że pod jedynym 
Jego kierunkiem mogłam wystąpić na sce
nie. Przyjm pan dowody wdzięczności za 
gorliwą pracę, przygotowując mnie do wy
stępu w „Teatro dal Verme" w „Łueyi z 
Lamermoru". Wdzięczna uczennica

Marcelina Sembrich. 
Dalej cytuje p. Kohut cały szereg li

stów, w których Marcela Sembrich uznaje 
Lauipertiego syna w Dreźnie za swego na
uczyciela. W końcu uskarża się autor arty
kułu, że prasa włoska i francuska uczciła 
go jako nauczyciela divy i dawno uznała 
zasługi jego, tylko niemiecka dotychczas 
tego nie uczyniła.

Kiedy pani Sembrich występowała w Łu- 
cyi z Lamermoru" w październiku 1884 r. 
w Paryżu po raz pierwszy i kiedy maestro 
przybył do Paryża, wtedy Figaro w świe
tnym artykule wykazał zasługi Lampertie- 
go w zupełności";

Na tem kończy się artykuł dr. Kohuta 
do którego słów, dodać jednak musimy, że 
akkolwiek Marcela Kochańska zawdzięcza 

niezaprzeczenie wiele Lampertiemn synowi 
ojcu (do Lampertiego ojca jeździła rów-

kładem kredytowym wkrótce przestaje obo
wiązywać. S. F .

N astępca C h arcot’ *. Trzydziestoma 
na trzydzieści jeden głosami wybrany został 
na następcę CharccTa w szpitalu Salpetrie- 
re dr. Raymond. Jest to lekarz znany do
brze w świecie medycznym Paryża i w ca
łej Francji. Stosunkowo ezłowiek to jeszcze 
młody, niema lat 50, uczeń Charcot’ a; ma 
dla swego mistrza kult prawdziwy, czci i 
kocha jego pamięć. Charcot wysoko cenił 
zdolności Raymond’a i sam o nim mówił, 
że będzie jego następcą.

M arcelim i N om brich -K och ań sla . Je
dnym ze świetniejszych koncertów w Dre
źnie był w tym sezonie niezaprzeczenie kon
cert Marceliny Sembrich-Kochańskiej. Oto co 
pisze Dresdner Journal o wyżej wymie
nionym koncercie:

„W  roku zeszłym zapomniała pani Mar
cela Sembrich o naszem mieście, ostatni jej 
występ był w listopadzie 1891 r. Cóż no
wego da się powiedzieć o tej pierwszorzę
dnej spiewaezce? Pani Sembrich jest dla 
nas po Patti pierwszym talentem muzykal
nym, przedstawicielką skończonego artysty
cznego śpiewu, wzór dla śpiewaczek. Już 
blisko lat dziesięć jak zbiera ciągłe tryum
fy i ciągle głos swój i talent rozwija. Głos 
do dziś miękki, dźwięczny, pełny słodyczy, 
każdy jego ton brzmi w uszach przyjemnie, 
jej czysta intonacja, łagodność głosu, cie
niowanie, wypracowanie mezoforte i piana, 
W końcu świetność koloratury wzbudza rze
czywisty podziw. Godnym żywego uzuania 
jest też jej wyrobiony gust i naturalność w 
traktowaniu śpiewu. Rzecz prosta, że przy 
tych zaletach zachwyca ona wszystkich zwo
lenników śpiewu i zmusza do odczuwania 
głębokich wrażeń. Taki to nadzwyczajny 
talent posiada Marcelina Sembrich, a ma 
on podwójną wartość w chwili obecnej — 
chwili zupełnego upadku prawdziwej sztuki 
śpiewackiej. Wspaniałe, pełne dźwięku, z 
brawurą mistrzowską koloratury wykonanie 
aryi z Semirarais „Bel zaggio" (którą ar
tystka śpiewała z wieloma zmianami) jak 
również aryi z opery Mayerbera „Gwiazdy 
północnej" (Nordstern) z akompaniamentem 
dwóch fletów zachwyciło słuchaczy. Po raz 
pierwszy śpiewała pani Sembrich pieśni 
Bramsa, z których dwie ostatnie („Nachti- 
gal" „Es lebt eich so lieblich“ ) odpowiednia 
dla jej głosu i oddane artystycznie wywar
ły tak silne wrażenie, że publiczność zażą
dała dodatku nadprogramowego, a była nią 
pieśń Bramsa „Meins Liebe ist griin". Po
tem nastąpiły pieśni: Rigel’a „Les petits
oiseaui", Schumana i Szuberta (Forelle). Po 
wypełnieniu programu, obdarzyła pani Sem
brich zachwyconą publikę piosnką Chopina 
„Gdybym ja była słoneczkiem na niebie", 
odśpiewaną po polsku".

Wobec często podnoszonej i zajmującej 
kwestyi: kto był głównie nauczycielem Mar- 
oeliny Sembrioh, ciekawym jest artykuł dr. 
Kohuta, starający się wyjaśnić tę kwestyę. 
„Marcelina Sembrioh —  pisze on —  jest 
niezaprzeczenie najznakomitszą śpiewaczką 
w kole młodych artystek w Niemczech. Jako 
wirtuozka śmiało rywalizuje z Adeliną Patti 
a wziąwszy na uwagę, że jest jeszcze roło-

krownią w Sędziszowie a bemeńekrm- za—-ai»i *r ocla #ludyow»aia {<uiijj) to jednak
pierwsze wykształcenie swego niezwykłego 
muzykalnego talentu zawdzięcza przede
wszystkiem Wilhelmowi Stenglowi, profeso
rowi lwowskiego konserwatoryum, którego 
później zaślubiła. Pani Kochańska uczyła 
się gry na na skrzypcach we Lwowie u 
Bruckmana, gry na fortepianie u ewego 
dzisiejszego męża. Jego to artystycznym 
radom i wskazówkom tak poozątkowo w 
grze, jak później w śpiewie, zawdzięcza diva 
również wielką ozęść swoich sokcesów.

Ilurzogo wina otrzyma z dniem 1, kwie
tnia br. nowe marki pocztowe.

Paryska wystawa w r. 1900. Komi
tet tej wystawy postanowił już, że wystawa 
urządzouą będzie na polu Marsowem, ko
sztem jednego miljarda franków. Suma ta 
ma byó pokrytą przez publiczną subskrypcyę. 
Z licznych, komitetowi przesłanych planów 
wystawy, żaden jeszcze nie uzyskał aproba 
ty. Największe widoki ma projekt Horeau’a 
zbudowanie „pałacu wystawy" na przestrze
ni 240 000 metrów kwadrotowych.

D ob ry  schow ek. Paryski pisarz, Jan 
Paulian, ogłosił w wydanej świeżo książce 

t. „Żebrzący Paryż" swoje po większej 
części na własnem doświadczeniu oparte 
spostrzeżenia o prawdziwych i fałszywych 
żebrekach Paryża. W zajmującem tem dzie
le znajdujemy taki ciekawy epizod : Przed
kilku miesiącami umarł żebrak, biedny gar
bus, który przez lat 15 zajmował miejsce u 
drzwi jednego z kościołów paryskich. Że
braka tego zuał Paulian osobiście. Był on 
ogromnie pobożny i przez cały dzień od ra
na de nocy nie zobaczył go nikt w innej 
pozy cyi, jak tylko klęczącego i modlącego 
się gorąco. To też każdy przechodzeń lito
wał się nad biednym starym, którego garb 

dniem każdym robił się coraz większy. 
Aż wreszcie razu pewnego zniknął stary 
garbus ze swego zwykłego miejsca i wkrótce 
zapomniano o nim. Niedługo jednak przy
pomniano go sobie zuowu, gdyż siostrzeniec 
zmarłego zażądał wykonania autopsji garbu 
swego wuja i okazało się, że garb ten był 
schowkiem na pieniądze i zawierał 96.000 
franków.

W je d n ą  no«. Działo się to zeszłego 
czwartku w Warszawie. Pan X . niezamożny 

obarczony liczną rodziną niski urzędnik, 
otrzymał w spadku 5.800 rubli. Było to 
dla niego bogactwo, a dla rodziny jego 
szczęście. Zanim jednak p. X. odniósł pie
niądze do domu, przyjaciele zaproponowali 
mu „oblanie1' przyjeiuucgo faktu, ua co 
szczęśliwy spadkobierca chętnie się zgodził. 
Po kilku butelkach znalazły się karty i do 
godziny 6 rano pan X, przegrał wszystko.

Święta w ielk anocn e w daw nej J e 
ro zo lim ie . Starożytna Jerozolima była 
małem miastem, ale podczas świąt wielka
nocnych napływały do niej tak wielkie tłu
my, że stolica żydowska robiła prawdziwie 
niezwykłe wrażenie. Znany historyk Józef 
Flawiusz twierdzi, że na Wielkanoc przyby
wało do Jerozolimy około 2,700.000 ludzi. 
Wspaniały, prawdziwie imponujący widok 
miało wtedy miasto i jego okolice, gdyż 
całe tłumy ludności lokowały się obozowi
skiem w namiotach; świadczyło to wymow

nie, że przybysze pochodzili często z najod
leglejszych zakątków kraju, a nawet innych 
państw. Po swem rozprószeniu, jeszcze w 
starożytności żydów spotkać było można w 
każdym prawie kraju. Gdziekolwiek jednak 
byli, nigdy nie zapominali o Jerozolimie i 
każdy starał się wszelkiemi siłami choć raz 
w życiu-spędzić Wielkanoc w swej dawnej 
stolicy. Podczas uroczystości świątecznych 
można było widzieć w Jerozolimie żydów 
z Midyi, Kappadocyi, Pontu, Egiptn, Rzymu 
Arabii itd. Wszyscy jednak przeniknięci by
li jednym duchem, jednem uczuciem, napeł- 
niającem ich serca: gorącem pragnieniem
złożenia czci Jehowie. W mieście tem — 
pisze jeden z historyków —  koncentrowała 
się i przeszłość i teraźniejszość narodu Bo
żego i słyszeć było można gwar najrozma 
itszych języków, który napełniając powie
trze, był najwymowniejszem świadectwem 
chwały jedynego prawdziwego Boga na ca
łym świecie. O nadejściu wielkiego uroczy
stego dnia dawały znać miastu odgłosy trąb 
z świątyni, zwołujące pobożnych do modli
twy. Przedtem jednak życie ze wg>,ystkiemi 
jego kłopotami i zabiegami wstępowało w 
swe prawa: handlarze owiec, zmieniacze 
pieniędzy i najprzeróżniejsi przekupnie loko
wali się obuk świątyni, w tak zw. dziedziń
cu pogańskim. Pobożni ze wszystkich stron 
nadciągali, dążąc do świątyni. Z pierwszym 
promieniem wschodzącego słońca, każdy z 
poboźnem uczuciem pochylał głowę, gdzie- 
kolwiekby się w danej chwili znajdował 
Faryzeusze wychodzili w owej chwili na u 
lice i ludniejsze punkta miasta, gdzie gło 
śno odmawiali swe modlitwy. Od czasu ' 
czasu zauważyć można było wśród tłumJ 
krążących kapłanów i lewitów. Wszystko t 
tworzyło razem prawdziwie imponując 
widok.

S praw ozdan ie lwowskiej komisji To
warzystwa opieki nad weteranami polskimi 
* r. 1831 za miesiąc styczeń i luty, nade
słane nam przez dr. Goldmana opiewa: 
Dochody. Urzędnicy techniczni Wydziału 
kraj. za styczeń 5'o0, za luty 4-60, ks. 
Bernard Filar, Dominikanin, rocznie 12, 
Felicya hr. Mierowa przez delegata Alfreda 
Steckiego rocznie 10, ks. Jan Siemiński 
rocznie 6, Maciej Serwatowski rocznie 5, 
z Tarnowa podpis nieczytelny 20, obywa
tele b. obwodu stryjskiego 58*10, s listy 
Feliksa Czermińskiego 1 0 , Gebbardt i 
Christianus 8 50, Postrnski 1-50, Fedoro
wicz, sekretarz kasyna miejskiego 5, To
warzystwo „Sokół" w Tarnopolu dochód 
z obchodu listopadowego 20, Stowarzysze
nie „Gwiazda" w Stryju zebrane na obcho
dzie listopadowym 12-47, W i to sławski ctęśd 
dochodu z wieczorku Mickiewiczowskiego 
w kasynie w Borszczowie 10'7ó, Angiel- 
czykowski reszta z nabożeństwa listopado
wego w Haliczu 8, za pośrednlotwem Ga
zety Narodowej 41, za pośredniotwem 
Przeglądu 22. z rozsprzedaiy jednoaktówki 
„Jeden z ostatnich" (oprócz wykazanych 
poprzednio 105'10 i 6*85) ogółem wpłynę
ło 262 27.

W miesiącu styczniu rozdano 29 wete
ranom zapomogi stałe i nadzwyczajne do
datki w kwocie 374, koszta pogrzebu Je
dnego weterana 25.

W miesiącu lutym rozdano 28 wetera
nom zapomogi Btałe i nadzwyczajne na ko
szta teozenia 366, koszta pogrzebu jednego 
weterana 25.

Nadwyżką wydatków pokryte se sub
wencji reprezeataoyi miasta Lwowa aa r. 
1894 w kwoois 1100 sł.

4> ¥  I  A  M  Y .

W dalszym ciągu złożyli na cel restau- 
racyi kościoła Najśw. Maryi w Leżajsku ła
skawe ofiary P. T. Dobrodzieje:

Józifa Szubert, Michał Lauibor, Juliusz 
Gołębski, Leokadya Neusserówna o zdrowie, 
Marya Starzewska, K. S. z Krakowa, W. 
Kopyslyński z Winnik, Z. Łińko z Wiednia 
z podzięką za dobrodziejstwa, Marya Syroid, 
Karolek Górski z Podgórza, Józef Mielnicki 
ze Lwowa, ks. N, N. z Góry ropezyckiej, 
Julia Wójcik o zdrowie, Rotterowa, Józef 
Wójtowicz, W. Majewska, Alojza Haszka ze 
Lwowa o dalszą opiekę Najśw. Matki, Ma
rya Olszańska, K. Sozuńska, Anna Zucker, 
Stanisław Wilczek, Wincenty Szewera z Ma
ziami po 1 złr. —  Wincenty Wilusz 1.50. 
P. Chłapowska 1.80, Stan. Nowicki 50 ct. 
A. S. z Krakowa 50 ct. Tekla Zielińska 
1.50. Helena Wanda Siraub 1.50. W. Wie- 
logłowski, Zajączkowska z Starego Miękisza 
jako votum dziękczynne błagając o dalszą 
opiekę, Marya Janecka o zdrowfie, ks. Igna
cy Ryniawiec prob. w Jaworkach z prośbą
0 zdrowie, Faustyna i Elżbieta Madejskie z 
Sambora, od uczennicy 50 ct., ks. Watule- 
wicz Józef z Sambora z prośbą o błogosła
wieństwo, J. Tubisz, Antoni Owczarkiewicz, 
Anua Krzemińska, J. W . z Bukowiny o 
zdrowie, Jurkiewicz, z Przewo^ka o opiekę, 
Grzegorz Homa, J. F. z prośbą o dobrą 
naukę synów, Julia Wartanowicz o zdrowie
1 powodzenie, Anna (Jzejkowa, Maryan Ma
lawski z Krakowa, ks. Fr. Barasabowicz za 
pomyślne złożenie rygorozum, Wład. Kem- 
plicz o wysłuchanie prośby, Felicya Jorda
nowa z prośbą o zdrowie dla syna, Paulina 
Nowak o zdrowie, Leopoldyna Strzeszkow- 
ska, Wacław Gortz, Łopatnicki z Stryja, M. 
Dckańska o wysłuchanie prośby, Leon Ber- -■ 
ski, Hieronim Noskiewicz, M. E.. M. Wal
ter, A. K. D. z Wiśnicza, Fr. St. M. z Bi- 
liuki o błogosławieństwo, Marya Snopkow- 
ska w Godach po 2 złr. Ze skarbonki w 
Baehórcu 3 złr. K. P. Jaszczewska z proś
bą o zdrowie dla ojca i ks. M. T., N. N. 
ze Lwowa, W. Tarnawski z Przemyśla, W. 
L. z Przemyśla, X. W. K. memento, E. N. 
M. P. z S. po 3 złr., M. Sarnecka z Ta- 
rynki, Henryka Klajnowa ze Lwowa po 4 
złr. Bronisława i Feliks Bilińscy, Wanda 
Bilińska, Szczęsny Boi. hr. Koziebrodzki, 
Stanisław Wilczyński z Wiednia, Franciszka 
Matkowska z Stryja jako votum uczynione, 
Genowefa Turnan o opiekę, C. Aleksandro
wicz, Kasa miejska Samborska, Stojowska 
polecając dzieci opiece Matki Najśw., W. 
Polmann o błogosławieństwo dla dzieci, Ma
rya Brzeska, Konwent PP. Norbertanek w 
Krakowie, Aleksandra Przyłęcka o błogo
sławieństwo i opiekę dla całej rodziny, Dr, 
Tomasz i Aleksandra Maczkowie, Józef Wójcić 
dyr. gimn. w Jarosławiu, S. Krajewska, Napa- 
dziewiczowie z Więckowiec, Juliusz Sobola



GAZETa NARODOWA z Środy dnia 28 Marca 1894. Nr. 70.
z Tarnopola, N. M. P. za otrzymane łaski z buraków, ze zboża, z kartofli z kuku- 
z prośbą, o opiekę i pocieszenie w utrapieniu rydzy, ale nawet z torfu, z gałganów 
ciężkiem, Kolarzowska ze Lwowa, S. Pula- itp., i nazywa ton produkt alkoholem 
siński, ks. J. Nawrocki z Kosiny, Emilia;przemysłowym, powstał tak zwany  alko- 
Eożałowska z Sambora, T. N. M. "
niec o zdrowie dla żony, Stan. Łoziński za 
pośrednietwem administracyi Czasu po 5 
zł. <T. Rakowski z Hermanowie 4 ruble, 
Elżbieta Towarnicka z Cieszanowa: Matko 
miłosierdzia daj zdrowie i pocieszenie 6 zł., 
A. K. z T, 8 zł., ks. Wyżykowski z Ru
dnika 10 zł., Mikołaj Petrowicz z Czerneli- 
cy, A. W. z Dąbrowy błogosław nam i znii- 

•łuj się rad nami Cudowna Matko Najśw. 
F- Mojsa Rosochaeza, Jabłońska z Leżajska 
po 10 zł. Zuzanna Kulisch 20 koron. Do
ktorowa Nidecka z Leżajska 20 marek. Mi
chalina Starzyńska z 
E. S. z Kołomyi ua 
zdrowienie 100 zł.

Stokrotne „Bóg zapłać1- przesyła 
pisany wszystkim P. T. Dobrodziejom.

Leżajsk 16. marca 1894.
O. Łukasz Pankiewicz 

przełożony konwentu.

Głosy publiczności.
(Rubryka płatua po 50 et. za wiersz drobnympo 50 et. za 

drukiem)

z Kajda- holizm, który jest najlepszym kondu
ktorem neuropatyi, histeryi, zbrodni, 
pauperyzmti, upadku moralnego, fizy
cznego i bankructwa wszelkich sfer to
warzyskich. Postęp i szczęście ludzko 

sci ma w nim  największego wroga. 
Rroudhon, socyalista czystej wody, ten 
sam, który głosił, że J ą  propriete ces t  

vól, donc In vol c’cst la propriete“ , 
i który chciał się zobowiązać za pomo
cą kilku milionów rozstrzygnąć kwestyę 
robotniczą we Francyi, cóżby powie

rz,,.., • ca , 'dział na widok miliardów, ginących eo-
d- i'ntVlefi I roczn*e w beczkach danaidowych, przez

po zę  owanie za u- jktóre płynie bezustannie trucizna alko*
| holu ? W e Francyi jest dziś 444,000 
szyuków, w samej Belgii na 6,000.000 
mieszkańców 155.000 szynków ' Lud w 
Belgii przepił od 1830 do 1890 roku za 
8 miliardów sainej gorzałki (gcnievre), 
nie licząc procentów od tej sumy przez 
lat sześćdziesiąt!

Ta sarna plaga istnieje wszędzie, po
mimo wszelkich środków : monoplów w 
w Szwajcaryi, local option w Anglii, sy
stemu gotemburskiego w Szwecyi i Nor
wegii i praw drakońskich w Niemczech. 
Jedna Ameryka północna zdobyła się na 
odwagę heroiczną. Zabroniła w siedmiu 
stanach dystylacyi i sprzedaży alkoholu, 
a i inne państwa unii złotogwieździstej

pod-

Spadkohiercy ś. p. Maryl z Mała
chowskich Rowińskiej byłej w łaści
cielki dóbr, która przed kilkunastu laty
miała umrzeć w domu ubogich w Gród- , , * . v . . -  . A
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s-c do biura adwokatów Kamieńskiego i ! ? oż radykalnego środka 
Mikulińskiego we Lwowie przy ul. A k a - j ™™ Marne Gdzre to prawo wPro»a 
demickiej 1 17 II. piętro. jdzono wypróżniają się więzienia i domy

’ przytułku.
' W środkowej Europie, w szpitalach

na stu chorych przypada 80%  alkoholi- 
cznych, na 100 zbrodniarzy 75%  alko- 
holicznych, na 100 samobójstw 63% , 
na 100 rodzin ubogich, wspieranych 

' przez towarzystwa dobroczynuości, jest 
90%  takich, których głowa oddaje się 

po ukończeniu specyalnych otudyów pijaństwu!
w instytucie odontologicznym w Ber-! Pomimo znacznych dochodów, jakie 
linie i odbyciu podróży naukowych do jprzynosi akcyza we wszystkich krajach,

H alli nad Saalą i Lipska Uważywszy szkody jakie sprowadza al-
ą ; kohol, ten nieszczęśliwy napój kosztuje

| więcej, niż wszystkie armie na ziemi i 
morzu.

i Są to dane statystyczne. Jakoż wszę- 
! dzie tworzą się towarzystwa wstrzemię- 
j źliwości i abstynencji. W Anglii liczą 
‘ one kilka milionów adeptów, a lord 

■! Sbaftesbury niedawno pow iedział, że 
„bez kardynała Manuinga i bez towa-

s"  ..... - Ł_ ' w
że

o r d y n u j e  © d  9 — I i  3 —0

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tennera 

lu b  ul. K OŚCIU SZKI 1. 8.

Cherchez 1’alcooL
^ . . - i , i - z Londynie 20.000 konslabluw wiOmawiając projekt monopolu s p . r y t u - . ^  y tn_ arzV8tw0in . , =

chciarza Szkopka, jak gdyby dla p. Fisze
ra, była napisaną.

* Przypomnienia w rocznicę Ko
ściuszkow ską. Jednym z obcych, "który 
podczas wypadków r. 1794, jako sekretarz 
Igelstróma bawił w Warszawie i własnemi 
oczyma patrzył na wypadki wielkiego tygo
dnia, mianowicie na dni 17 i 18 kwietnia, 
był poeta niemiecki Jan Gotfryd Seume. 
Przetrwał on wszystkie okropności tych dni, 
dostał się do niewoli i wrażenia odniesione 
opisał w dziełku p. t. „Niektóre wypadki 
z r. 1794.“ Jakkolwiek od Niemca w służ
bie rosyjskiej pozostającego, trudno spodzie
wać się sądu bezstronnego, to przecież roz
prawka jego w wielu kierunkach odznacza 
się trafnością i dosadnością poglądów i od
daje hołd ludowi polskiemu i bohaterowi 
owych dni, Tadeuszowi Kościuszce. Dosło
wne tłumaczenie tej nadzwyczaj ciekawej 
rozprawy wraz z pouczającym i barwnie 
opracowanym komentarzem znajdzie czytel
nik w książce prof. Józefa Czerneckiego 
p. t. JaD Gotfryd Seume. Jego życie, dzieła 
i zasługi. Przyczynek do dziejów polskich 
pod koniec XVIII stulucia. Cena egz. 80 ct. 
w A d m i n i s t r a c y i  W y d a w n i c t w  
T o w. P e d a g. Biblioteka „Mrówki11 po
winna się postarać o prawo przedruku tego 
pamiętnika, któryby jak inne pamiętniki 
z owych czasów w ozobnej, a taniej odbitce 
z pewnością znalazł chętnych czytelników.

* Satyr, czasopismo humorystyczne, 
ilustrowane, wychodzące w Krakowie, a re
dagowane przez p. Józefa Rychtera — 
przeszło obecnie na własność p. Każmirza 
Kozierowskiego i Spółki.

* „D źw ig n i"  — jedynego w kraju na
szym pisma, poświęconego sprawom społe 
czno-gospodarczym, a w szczególności spra
wom krajowego przemysłu i handlu   wy
szedł nr. 2, który zawiera: W wielka ro
cznicę! —  Marki ochronne a powszechna 
Wystawa krajowa. Napisał „Specjalista11 - 
Nieustająca wystawa wzorów. Przedstawił

Masło a margaryna. Napisał 
Wąsowicz. —  Technologia. — 

Nauka bucbalteryi. Napisał L E Veltzć 
(Ciąg dalszy) 0 przechowywaniu jaj!

oda Karol Mielecki. —  Korespondencje i 
odpowiedzi -  Kronika. Przy Dźwigni wy 
chodzi stały dodatek 
myślowe i handlowe.

walutowe, wybór tak znakomitego zna 
wcy tej sprawy, jakim jest prof. Milew
ski, uważamy o tyle więcej za pożądany 
i nie wątpimy, żr- wybór.-y okręgu Bo
chnia-Wieliczk,i-B rześko zaj-litry ńnie to 
nasze podzielą.

A.
Dr.

Wil. — 
M. D.

1/ - *- ^ • vv J
pt. Szkolnictwo prze-

'rzystw trzeźwości potrzebaby było
iccej

-ń” T ™ i • v  ' ■ „o -  „ . dzięki tym towarzystwom , liczba kry- 
80we« 0Aw *?!?"! minalislów w Londynie

w ostatnich dwudziestu 
7 5 % .“

zmniejszyła się 
pięciu latach o

o
W

ciwko
Belgii „Liga j.atryotyczna prze- 
pijaństwu“ , której prezesem jest

stoszenia, jakie czyni alkoholizm w spo 
łeczeństwie wszystkich cywfizowanych 
krajów, w sposób tak barwny i plasty
czny i zagrzewa do walki przeciw temu 
najstraszniejszemu wrogowi ludzkości _
w ałówach tak gorących i przekonywu-j hrabia Flandryi, a sekretarzem stałym 
jących, że nie wahamy się powtórzyć tu Henryk Merzbach, posiada wielką liczbę 
odnośnej części tego artykułu, nie doda- członków i zakłada filie w Verviers, w 
jąc już żadnych dalszych uwag ze swej Mons i w innych centrach robotniczych, 
strony. * ! Rząd robi, co może. Niedawno rozkazał

Wiek X IX  nazywać się może wiekiem i utworzyć w każdej szkole elementarnej 
aikoholu. Najważniejsze wypadki, szcze- stowarzyszenie wstrzemięźliwości, bo 
gólnie lat ostatnich, są po części wyra- propagandę za młodu zacząć potrzeba 
zem zatruwania się alkoholem. Najwięk- Przed piętnastu laty „L igu“ wystawioną 
sze wybryki komuny paryskiej 1871 r. j była na pociski i żarty. Dziś nie ma 
przypisują bezstronni historycy temu, że j męża stanu, któryby nie był jej adep

Nowości lite ra ck ie  podawane przez 
księgarnię H. Alton berga we Lwowie: 
B ą k o ws k i .  „Kraków w czasie 

Kościuszki"
E h r e n b e r g .  „Świat fejlotonowy11 
J e 11 e n t a. „Ideał wszechludzki

ta g ło d n a  i rozbestw ion a  tłuszcza, w y 
puszczona z w ięzień i rozpo jona  winem

tem, albo przyjacielem
W  łonie „L ig i*  są obecnie dwa prą-

l wódką w piwnicach palących się g w a - ; d y : jedni chcą wprowadzić monopol, jak 
chów, ulegała napadom delirium, t r e -  ̂w Szwajcaryi, gdzie 10%  z dochodów

wódczanych rząd przeznacza na walkęmens... We wszystkich niemal t. zw. 
głośnych sprawach można zawołać: 
c erchee la femme, ale z dodatkiem na 
ty c h m ia s to w y m : cherchez Valcool! Glad- 
stone powiedział: „Alkohol pustoszy wię
cej świat dzisiejszy niż zaraza, głód i 
wojna". Gdy inne trucizny działają tylko 
na otrutą ofiarę, alkohol truje potom
stwo swej ofiary do dziesiątego pokole
nia, aż wreszcie kończy swe dzieło bez
płodnością. A co najciekawsze, sądzono 
daRńieji tylko pijacy się alkoholizują 
Dzisie js i  specjaliści, a są w ich liczbie 
znakomitości, jak : dr. Richardson, sir 
Gnli, dr. Garnier, prof. Kowalewski, dr. 
Howe, dr. Dujardin - Baumetz, dowiedli, 
że wielka liczba ofiar alkoholu nigdy 
pijaną nie była. Jeden, dwa do dziesię
ciu kieliszków wódki, wypitych w ciągu 
dnia, nie upajają, ale powoli trują i two
rzą chronicznych alkoholistów.

Pod względem fizjologicznym , hy- 
gienicznym, ekonomicznym i socyalnyrn, 
alkoholizm odgrywa jedną z głównych 
ról w nowych czasach. „Gdyby nie 
istniała kwestya alkoholiezna, nie było
by kwestyi socja lnej", powiedział jeden 
z wielkich ekonomistów. Przed 50 je 
szcze laty istnieli pijacy, ale nie znano 
choroby alkoholicznej. Dopiero od czasu, 
gdy chemia wydobywa alkohol nietylko

z alkoholizm em ; drudzy pragną uciec 
nię do naśladownictwa radykalnych praw 
amerykańskich, które stoją u& wysoko
ści grożącego nam niebezpieczeństwa 

Go pić będzie l ud? Piwo, kawę, her
batę, czekoladę. Zresztą bądźcie pewni 
że z pragnienia nie um rze; pod tyni 
względem jego przeszłość jest rękojmia 
przyszłości.

Sztuki piękne.
&ej>erlo»r ifliu n duy . W teatrze hr. 

Skaibka dziś wtorek po raz tizeci „Bajki“ 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego, 
rozpocznie „Pupil pupila11 komedya w 1 
akcie Adolfa Abrahamowicza. Jutro we 
środę po raz pierwszy „Myszy bez kota11 
komedya w 3 aktach Jordanu. Nowosc po
wyższa grywaną jest w Warszawie z wiel
ki em powodzeniem —  autor tejże p. Jordan 
(Wieniawski) znanym jest u nas ' 
teligentnej i czytującej publiczności jako 
komity humorysta. Role 
świetne i dają artystom

całej in- 
zna-

w sztuce tej są 
szerokie pole do

popisu, zwłaszcza wielce zabawna rola pa-

w poezyi współczesnej"
Jeż. „Edward Kloc11, powieść 
J o r d a n  (Julian Wieniawski). Pi

sma, tom I. „Wędrówki delegata* 
Tom. II. „Przygody panów Mar
ka i Agapita“ . . . .  
Tom III. „Listy Jordana do pa
na Jana“ . . . .  
Toin. IV. V. „Z boru i dworu“ 
a 1:30 
Tom VI. 
monckich*

K r e c b o w i e c k i .
wieść 

L a s o t a .  .
wicami*

M a r r e n e.
Mo r a ws k i .  „Matka chrześcijańska 

ukochanym dziatkom 
Pi e n i ą ż e k .  „Szare godziny11, dro

bne obrazki z życia 
Rozmyślanie majowe o szkaplerzu 

i koronce, z dodaniem tajemnic 
o życiu i męce Pana Jezusa 

Sc hmi t t .  „Dzieje porozbiorowe 
Polski11 (1795 -1832 ) .

Se we r .  „Przybłędy11, nowella 
Uj e j s k i .  „Indye wschodnie", szkic 

z podróży . . . .  
Wy s o c k i .  „Dom zdrowia11 szkice 
Z u b r z y c k i .  „Filozofia architek

tury, jej teorya i estetyka

„Ze wspomnień Mary-

„ Jestem11, po-

JCościuszko pod Raeła- 

„Pauna Felicja*

powstania 
— •40 
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W skutek groźby synów Koszuta, że 
nie poszła zwłok ojca do Węgier, jeżeli 
demonstracje uliczne nie ustaną, nastał 
w Peszcie zupełny spokój. Sami stu
denci pilnują spokoju w teatrach. W dzień 
przybycia zwłok Koszuta i w- dzień po
grzebu będą przedstawienia teatralne 
zawieszone.

W piątek rano przybędą zwłoki K o
szuta, jego żony i córki na ziemię wę
gierską (przez Austryę), aby przez dzień 
można oddawać honory po stacjach 
i zosin.ua wieczorem złożone w Muz mu 
narodowem. —  W sobotę odbędzie się 
pogrzeb.

Wczoraj wyjechały do Turynu na 
uroczystość pogrzebową delegacje sej
mu Izby adwokackiej, młodzieży akade
mickiej i wiele delegacyj z prowincji. 
Ale już w sobotę przeciągnęło kilka ty
sięcy Włochów i Węgrów zamieszka
łych w Turynie obok willi Koszuta w 
zupełnej cichości z odkrytemi głowami, 
a wczoraj przybyło do Turynu kilka 
osobnych pociągów z Węgier.

Austr.-węg. konzulat w Turynie wy
stawił paszport na przewiezienie zwłok 
Koszuta. W paszporcie tym uprasza mi
nisterstwo spraw zewnętrznych, aby 
austro-węgierskie władze poczyniły wszel
kie ułatwienia „czcigodnej rodzinie Ko
szuta-1.

Przybył do Turynu Fejerpataky, któ
remu poleciło węgierskie ministerstwo 
oświaty odebrać bibliotekę Koszuta na 
rzecz muzeum narodowego w Buda
peszcie.

Król włoski (przez burmistrza miasta 
Turynu, a więc prywatnie) i kardynał 
arcybiskup neapolitański Sanfelice prze
słali serdeczue koudolencye rodzinie 
Koszuta.

1-50

— '80

2-— 
— 84
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Ostatnie wiadomości.
Na koniec kwietnia b. r. ma być roz

pisany wybór p o s ł a  d o  R a d y  p a ń 
s t w  a z kuryi wielkich posiadłości okrę
gu wyborczego B o c h n i a  - W i e l i 
c z k a - B r z e s k o  w miejsce śp. Ata
nazego B e n o e g o. Dowiadujemy się, 
że grono wyborców tamtejszych zamie
rza postawić kandydaturę profesora uni
wersytetu Jagiellońskiego dr. M i l e w 
s k i e g o .  Myśli tej przyklaskujemy ser
decznie. Profesor dr. Milewski jako pier
wszorzędna siła fachow a, których nie- 
tety w Kole polskiem nie ma za wiele, 

byłby zawsze i w każdym razie cennym 
nabytkiem, w chwili zaś obecn ej, gdy 
niebawem na porządku dziennym Rady 
państwa mają stanąć nowe przedłożenia

TELEGRAMY.
W iedeń d. 27. marca. Cesarz Fran

ciszek Józef przybędzie do Abbazyi we 
czwartek rano.

Praga d. 27. marca. Z  M ladego 
Bolesławia donoszą : W n iedzielę pa
nował u nas ruch n iesam ow ity, gorą 
czkowy. Policya praska dow iedziała 
s ię ,  że om ladiuiści zam ierzyli odbyć 
wielki m ityng pod naszem miastem. 
Załogę przeto skonsygnow ano i z Pra
gi wielu detektyw ów  i w yższych  urzę
dników policy jnych  przysłano.

Przed południem  przyszły  organa 
rządewe do gospody za miastem, gdzie i 
się najczęściej zbierają omladiniści. 
Tam zastali 70 ludzi z różnych  stron 
Czech; naradzających się nad progra
mem m ityngu, który m iał się odbyć 
popołudniu. Zgrom adzenie to rozpę
dzono. Było to jednak  tylko zebranie 
dla w yprow adzenia policyi w pole, 
gdyż nie tu, ale pod Jiczynem  odbyło  
się pod gołem  niebem  ogrom ne zebra
nie ludu, na którem  w ystępy wali z 
mowami także skazani w procesie 
om ladinistów na 2 1/* i 2 lata Sobol i 
dr. Raszin. Zebranie to m iało być bar
dzo burzliwe.

P etersbu rg  dnia 27. marca. Szef 
jln ego sztabu kijowskiego okręgu w o
jennego, Bieniewski, m ianowany pomo
cnikiem szefa wielkiego sztabu jlnego.

R zym  dnia 27. marca. W atykan 
zw rócił uwagę nuncynszów, że zbro
dniarze bombowi, których w ytw orzyło 
jedynie rozluzowanie W łoch, także bez
pieczeństwu a nawet egzystencyi W a
tykanu zagrażali, do czego nie byłoby

P a ry ż  dnia 27. marca. Organ an-
tisemicki Librę Parole ogłasza rozmowę 
sw ego trzeciego redaktora z bawiącym  
lutuj autisemitą wiedeńskim dr. Pat ta* 
jem , który przyjętą właśnie przez Izbę 
posłów austryacką ustawę o interesach 
na raty przedstawia jako najświetniej
sze zwycięztw o antisemityzmu, gdyż 
ustawa ta jest gwoździem  do trnmny 
iberalizm u.

P aryż  d. 27. marca. W  Roubaix 
zburzyli niewiadom i sprawcy, zapewne 
anarchiści, sześć grobów  i kaplicę na 
cm entarzu; trupy wyrzucili za mur 
cmentarny.

Z Cannes donoszą : Aeronauta W ił 
ton przypłacił niesłychaną zuchwałość 
swoją życiem . W zniósł się balonem 
bez gondoli, trzym ając się tylko sznu
ra wiszącego u balonu, za pomocą któ
rego zamierzał się dostać do siatki ba
lonowej. Nagle wiatr się skręcił i po
pędził balon nad m orze; W ilton osłabł 
i z wysokości 500 m etrów spadł w  m o
rze. Trupa znaleziono niedaleko w y 
brzeża.

B erlin  d. 
stanowczo, że 
rem, ale dopiero w jesieni. Ma chodzić
0 wspólną obronę zasad monarchicznych
1 religijnych w obec propagandy socya- 
listycznej i anarchicznej.

B ruksela d. 27 marca. Potwierdza 
się wiadomość, że król przyjął dymioyę 
Beernaerta i ministra sprawiedliwości 
Lejeune. Reszta ministrów zachowała 
teki. Dotchczasowy dep. Desnoyer o- 
trzymał tekę finansów, dep. Begeren 
tekę sprawiedliwości. Minister spraw 
wewnętrznych Burlet został prezesem 
gabinetu.

Sofia d. 27. marca. W czoraj odbył 
się w Filipopolu m ityng w sprawie 
s z k ó ł  bułgarskich w Macedonii. Uchwa
lono dawne rezolucye.

27. marca. Zapewniają 
cesarz zjedzie się z c&-

Dział ekonomiczny.
— W e n ty la c ja  sp ich lerzy . Z An

twerpii piszą pod dniem 15. bm. „Pod 
kierunkiem zdolnego inżyniera, p. Wi
tolda Ab ksandrowicza, który już przed 
kilku laty uzyskał był wysoką dekora
c ję  belgijską za zasługi, położone na 
polu przemysłu, odbywały się interesu
jące próby z nowo wynalezionym sposo
bem wentylacji spichlerzy za pomocą 
ścieśnionego powietrza. Jak wiadomo, 
jednym z głównych, jeżeli nie najgłó
wniejszym artykułem handlu antwerp- 
skiego, jest zboże, importowane z Ame
ryki i Iudyi Wschodnich. To też zapasy 
zboża w- spichrzach tamtejszych docho
dzą nieruz do cyfr bajecznych. Zbuże to, 
naturalnie, wymaga częstego wietrzenia, 
które dokonywane było dotąd za pomocą 
szuflowania. Sposób ten jednakże w mia
rę podrożenia zapłaty robotniiza stał się 
nader kosztownym. Przed kilku już 
wynaleziono sposób weutylacyi sztucznej. 
Zboże, zamiast w spichlerzach, umiesz
czano w rodzaju wieży formy okrągłej 
z blachy żelaznej galwani owanej o śre
dnicy półtora do dwóch metrów i 15 do 
20 metrów wysokości. Spód owej wieży 
tworzyło sito, przez które za pomocą 
mechanicznego wentylatora przepuszcza
no powietrze, absorbując w ten sposób 
ciepło, które wraz z kurzem ulatniało 
się przez kominek, w górnej części wie
ży umieszczony. W podobnych wieżach 
znajdowały się owe dwa miliony kilo
gramów pszenicy, które uległy zniszeze-

rroDy 
der F

J  u u . u a , ,  J / i Ł J  U H -

-licznym udziale handlarzy zboża, 
którzy dzisiaj już nie watpia o prakty- 
czności wynalazku".

Stan pow ietrza. Wszystkie trzy do
by pogodne.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łnduie 7 65 mm.

Prognoza ua dobę dnia 28. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny, o średuiej prędkości 
2-0 m sek

Sreduia temperatura doby pozostanie 
około -j-2°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 65% -

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 28. marca: św. Syksta Pap.— 
św. Sawyna.

n a d e s ł a n e .

Do firm y :

Graf siefaa Iselsrici Nfi„
Promontorer Cognac nnd Cognacspritfabrik 

B udapest

m Król. węgierska 
Dyrekcya finansowa.

6S155/X . 1893. B u d a p e s t  Ł & a d b e z l r k .  

T T  c ł i ^ s a r a ł a .
A a  żądanie przeseł&roy wyfcaz wyrobu wina na 

rok 1892/93 i zapłacon ego za takowy podatku.p. 
B u d a p esz t, 9. sierpnia 1892 Finaozy m.

T777"
w yrobionego w ina przez następców  br. Stefana 
K eglevieh’a w f&bryce koniaku w czasie kampa
nii 1892/93 (tj. od listopada do m aja)

1 4 7 8 .6 5 0  l i t r ó w  
m ilion jeden kroć siedm dzies:ąt ośm tysięcy  sześćset 
pięćdziesiąt litrów . Opłacony podatek gorzelniany 

12.375 z ł. 55 c t . w . a. 
dwanaście tysięcy trzysta siedem dziesiąt p ięć zł. 
pięćdziesiąt pięć ct.

Z prom ontozyi straży skarbowej 4. sierpnia 
1893 zł. Csernyus, m. p .

W id z :auo w kom itaryacie Straży skarbowej.
W a itz cn , 6 . sierpnia 1893. Krlzsa, m. p.

O głaszam y z prawdziwą przyjem nością p ow yż
sze urzędowe dokumentu dowodzące niem yln ie, że 
nasze wyroby w obee każdej innej fa bryk i nie 
pozostawiają nic do życzenia.

Fabryka nasza założona w r. 1882 je s t  naj
większą i najzn lejszą ze w szystkich w austr.- 
wę.’ . m onarchii, . wyroby naszych marek

* **
) > W

zostały na wszystkich wystawach wyłącznie na
grodzono dyplomami honorowymi

A by zapobiedz zamianie proszę żądać wyraźnie

C o g n a c  G r ó f  K e g i e r i c h  I s t ó n .

R O ZK Ł A D  P O C IĄ G Ó W
cbew iąm jąoy oil 1. czerwca 1393.

(Czas lwowski).

niu przy pożarze domu hanzeatyckiego. 
Ale i to okazało się mniej praktycznem, 
ile że konstrukeya owych wież połączo
na jest z dość znacznym nakładem. Po
mysł p. Aleksandrów. . , ,  , . , P- AieKsanarowicza jest następu-

przyszło, gd yby papież władzę świecką ja c y : Na pndłodze spichlerzy umieszczo
no pod linią łamaną żelazne rury, zao
patrzone w drobne otwory w odległości 
półlokciowej. Na owe rury, napełnione 
ścieśnionem powietrzem, sypie się zboże 
w warstwach dowolnej grubości. Ście
śnione powietrze, ulatuiając się z rur 
przez wspomniane otwory, porusza ziar
na, oczyszcza je  i oziębia zarazem. Do 
próby użyto kilkunastu worków owsa 
zmoczonego i do połowy spleśniałego, 
którego temperatura po godzinuem leże
niu w warstwie dochodziła do 45* Cel
sjusza. Wtedy to zaczęto pompować ście-

posiadał
W Monte d’Oro (pow. Caltanisetta 

w Sycylii) przyszło podczas procesyi 
kościelnej do bójki między robotnikami 
kopalń siarczanyoh; jeden  został ranny. 
Gdy nadeszła żandarmerya i w inow aj
ców aresztowała, zażądali robotnioy u- 
wolnienia ich , przyczem  przyszło do 
walki, w której 2 robotników i jeden 
żandarm zostało zranionych. Z Caltani- 
setty wysłano tam wojsko.

O d c h o d z ą d <»

■ ryer Osobowy

Krakowa
Podwołoez. 
Podif. Podłam. 
Czeiniowiec 
Stryja
Bełżca

3-01
6-44

;6-54
6-36

3-2(1 
3 32

5-zs
10 To
10-40
1036 
10-*6
9 56

1111 
11-11 
11 ss
3-Jl
7-21
781

10-sę
3-41 8-oi

P r z y c h o d z ą Z

Krakowa 308 601 6-ss 9-41 9-35Podwołoez. 2-48 lOęil 6 9-4Ó
Pońw. l’0liI31., 2 34 9 -21 5*55 _ __
Oterniowiec lO-io — 7-u 7-5 9 l i -51 —
Stryja — — 1-08 9-06 9-5* 2*38
Bełżca Sit> 5 2 6

“
..u*..., T. --- -------

eą raaruą linijką, oznaczają porę nocną od go 
dziny 6 w ieczorem  do godz. 5 miu. 5y.

C zas lw o w s k i różni się o minut 35 od 
średnio-eu ropejsk iego, a m ianow icie: gdy ze
gar środkowo - europejski (kolejow y) w skazuje 
godzinę 12, zegar lw ow ski wskazuje godzinę 
12 minut 35

W biurze inform acyjnem  austryaekieh kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Im peria l) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, —  zeszy
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for
m acie kieszoukowjTm, inform acye w sprawach 
taryfow ych i przewozowych I

Trawę miodową
(hólcus lanatus) 5363

własnej „produkcyi, świeżą i 
pewną sprzedaje Zarząd TJbrze-
ża poszta ŁapajióW) p° 3 z r*
50 ct. za korzec, lub 30 złi- 
za  1 0 0  k g . wraz z workiem i 

wolną odsyłką do kolei-

Co t37-d-!z;ieri
świeży transport

PROSZKU
Zacherlina i Andela

do w y g u b ie n ia  r o b a c tw a  w sze lk ie g o  ro d za ju
poleca 4893

Alojzy Hubner
L w ów , Ilyn ek  38.

a Y3J ■** l~;t i. \

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia k a 
ta ró w , reu m a ty zm u , iry ta cy j p ie rs io w y ch , b o le ś c i, z w ic h n ię ć , r e n ,  oparzeń , 
n ag n iotk ów , otfgn iotków  pom iędzy pa lcam i i odm rożeń . We wszystkich aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.)________________________  4733

w r<* r"V
Off-

i  k o n fe k cy o  d a m sk ie
w e  w ie lk im  w y b o r z e  5391

j - O .Ż  n a d e s z ł y  d . o  xtl  a  g - a , z ; 37- n ."u .

K I  J. S c h a y e r ó w i C
ulica Karola Ludwika I. 3.

F ,

Hrabiego SAUEEMA w Ruppersilorf (Szląsk Pruski)
pow ierzy ła  w yłączn e zastępstwo na Galieyę i Bukow inę

p. Izydorowi Herschthalowi w Krakowie ul. Floryańska 24.
Powyższe wyroby ogniotrwałe są najlepsze, jakie u nas dotychczas importo

wano • polecając, takowe, polecam mój skład materyałów budowlanych, a mianowicie: 
’  p crtland Cement zagraniczny i krajowy, wapno hydrauliczne, płyty izola

cyjne papa dachowa, gips murarski, sztukatorski i nawozowy. Wyroby betonowe, 
p o s a d z k a  cem entowa i kamionkowa w różnych deseniach, posadzka dębowa, rury i 
różne wyroby kamionkowe, rury żelazne. _ _ #

Kompletne tory fabryczne wraz z uzbrojeniem, szyny rożnych systemów i pro
fili wazoniki wagony, lokomotywy normalne i wąskotorowe, lokomobile i rzemienie 
do takowych, maszyny, transmisye itd itd. . , ,  54U^

Podeimuje się krycia dachów łupkiem szląskim, francuskim t angielskim, da
chówką glinkową i cementową i papą dachową. C su a za n le  w ilg o tn y  eh  śc ia n .

5065

IW V  ,
i-

L I K I I B J l W :
Tijłłszlacbetnle|8zy liść złx. 3 10  za kllogr. Pecco Con

tro łagodna z pysznym zapachem złr. 3 50 do złr. 6 za kllogr. 
PftYllns- Congo łagodna, z pysznym zapachem zfr. 5 za kiigr. —

"  i .  M M L  J S A S Łrozsyła 
za zaliczką

Dom Hermann-Lachapelle j .  B0ULET i SP. Nast.
31 — 33 ulica Boinod, w Paryżu.

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w r. 1888.
Cztery m edale złote na Powszechnej W ystaw ie z r. 1889, kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE DO ROBIENIA

NAPOJÓW GAZOWYCH
wody salearskiej, 

limoniady, wody sodowej,
W IM MUSUJĄCYCH.

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka een takowych, 

szczegółowych p r o s p e k t ó w .

^ ^ ^ ~ o s ! a o z ę d . m . 3 7 - c l i . g o s p o d j r ń "

Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. -  Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 
kilo 27 centów. —  Farbka królewska do bielizny. —  Szczotki do ażurowania i zamiatania,

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi

J. GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO
L w ó w ,  h o t e l  Ż o r ż a .



<4AHK'«’A NAKODOWa * Środy dnia 28. Marca 1 8 9 1. Nr. 70.

F lory ś i .  Franciszka Seraf.
£ św . K l a r y

p rz e ś l ic z n ie
w różnych wielkościach

otrzym ała św .eżo z Paryża 4859

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra WŁAD. MIŁK0WSK1EG0
' W  j E S I r a l s c s ^ r i e .

* / / / / . 

$ S f  JARZYNA W
ju b ilo r 1 zło tn ik

we Lwowie, plac Maryacki
- « 4 '  poleca swój bogato zaopa- " f  

trzony skład w yrobów  ju - v£
■' -* b ilersk ich , z łotych i sre- 

brnyeh  po najniższych 
.  J5&. cenach.

UltOBMJ OGŁOSZENIA p» cencie «>d wyrazu.

ZN A K O M IT E  ocy le  stalow e „H "  po złr.
7 50 /.a 100 tztuk franeo do każdej sta- 

ey i pocztow ij, poleca P io t r  C h rzs istow - 
sk i. handel żelazny we L w ow ie, plac K ap i
tulny 1 (naprzeciw  katedry).

Ka p e l u s z e  i  c y l i n d r y  piessa
an g ielsk i", w < grom nytn wyborze etrzy 

mali S. G A B R Y E L  A  J. O H L E B O W N IK  
we L w ow ie  plac H alicki 1. 3. 973

OS T ItZ  KR A U  . ż e  z a  sy u a  E u g e n iu sz a  
ż a d n y ch  d łu g ó w  p ł a c i ć  u ie  b ę d ę . 

K s . J u lia n  M a u d y c z e w s k l. 974

W M A Ł Ż E Ń S T W I E ! pośredn iczy  h z 
zadatków A dm in istracja  austr.-w ęg. 

F o u ix  Budapeszt VI. K o.engasse ti9 (naj
starszy zakł: d kouc. z p ierw szor/ęd  neini 
stosunkam i). N um er okazow y z dokładuem i 
w iad iluosciau ii za nadesłaniem  3u et. m ar
kam i Jistowemi. N ajwiększa dyskrteya.

WY S P R Z E D A Ż . Magazyn nowości dam 
gkieh K arola M atiasa przedtem W 

Sydora przy placu M aryaekim , sprzedaje 
po cenach fabrycznych materye w ełniane i 
bawełniane , tudzież płótna w jak najlep
szych gatunkach. 9^u

PL IS O W A N IE  su k ien , wybijanie mono 
gram ów, przyjm uje handel A llreda 

Klimka, Batorego 3. 963

l ł J I Z W A N I E .  Bo biura p. B iou isław a 
H  K rasickiego w Jarosław iu. Poniew aż 

m im o  kilkftkroinyeli wezwań niezwrocone 
nam kwoty pobranej nad należność przy 
padrjąea za sprowadzenie r< lo tn ik ów  w ro
ku JM o, przeto jeszeze iaz  w tej drodze 
dom agam y się izeczonego zwrotu , puczem 
w razie bezskuteczności tego ktoku b y li
byśm y zm uszeni użyć interw eueyi ck. sądu. 
Oddział pokuciu c. k . Tow arzystw a gosp o
darskiego. 976

Mę ż c z y z n a  m łody, kupiec, ty  czy so-
bie ziub ó znajom ość z m łodą panną 

w celach poważnych. Za dyskrecyę. ręczy 
słow em . Listy p o d : „A m or1' poste restante 
L w ów . 97:>

CE R A T Y , Obicia p ow o zo w e , kupy, por- 
tyery, dywany i chodniki , poleca naj

taniej St. Wyszy ńska , L w ów , ul. K oper
nika 16. y68

Z A K Ł A D  art.-litrgraficzuy A nd. Andrej- 
e/.yu, Lw ów  ulica Sykstuska i9 , wyko

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
w c h o d z ą c e .  ( J e n y  m ożliw ie niskie. 909

J /O N I A K  T O K A J s K t  li tylko prawdzi- 
IV . wy, duża flaszka zL . 1 50 w ódka P r a 
b a b k a  duża flaszka 1 z li. R o s o  l i s y  we 
wszystkich smakach, duża flaszka p o 7 "  et. 
H iu a  różnorodne. P iw a huteikuwe : P tl- 
zner, L w ow skie i B ock  , poleca handel 
B u d u a ru , Akademicka 30. 958

IN BE R A T Y , A N O N B E  do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedyuje Ceutr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

1 / A 1 U B E L E , G U ZY , A G R A E Y , K ie - 
IV lich y  kościelne srebrne urzędownie ce
chowane. J . Dąbrow ski we L w o w ie , Hali
cka 17.

N A K O M IT E  T U T K I N IE K LE JO N E
-J  N iem cjow skiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum  są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 399

,S O B A  w średnim w ieku , biegła w go- 
v  spodarstwie dom ow em . znajdzie umie 
szczenię jako zarząd czy  ni domu przy ulicy 
A kadem ickiej 13, I . piętro.

0

WysiBwKi najlepszycli tataf
893Vj kilo złr. L 30  i -/.łr. 1‘ 60 

poleca H A N D E L  H E R B A T Y

Edmunda Riedla we Lwowie.

O CYLE sta low e H. 100 szt. 
złr. 7-50. O cyle  ze sta low e- 
in i ży łk am i Ń r. 3 złr. 1‘80. 
O cyle ż e la zn e  Nr. 1 i 2 po 
złr. 1- -  i D10. P o d k o w c e  
(ufnale) sz w e d z k ie , najleps/e 
500 sztuk N r. ' złr. l ’ i 5.

M aszynki do strzy że n ia  b y d ła
am erykańskie, tylko najlepszej konstrukcył 
złr. 3 2 5 ,  d o  k o n i fr a n c u s k ie  złr. 3 50.

ŁYŻWY HALIFAKS
od  z ł. 1-40, i inne w najw iększym  wyborze 

poleca 5191

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac M aryacki 1. 9.

P e d a g o g
w średnim wieku , z w ykształceniem  u n i- 
w ersyteck iem , m ogący się p ow oła ć  na li
czne polecenia osób znanych w kraju , po- 
szukujo posady nauczyciela  dom owego. 
A d res : P ed a g og , C ollegium  N ovum  , K ra 
ków. 5403

W I N A
własnego zbioru 1892 dostarcza wedle za 
pasów. H ektolitr b ia łego 22 arfr. czerw one
go 24 złr. loco dworzec Gronobitz. Dwie l i 
try nu próbę franco 96 ct dostarcza Z a 
rząd dóbr /u n ik u  G o i t s c l i  j w  G o u o b itz  
Styrya. 54,34

W
pnszukiiiemy dzielnych i solidnych z a 
s t ę p c ó w  pod bardzo korzystnym i w a 
runkam i. (P row izya  lub stała pensy;.,) 
R ozchodzi się o p szc/.enie w obieg  bar
dzo lukraiyw uego artykułu. Oferty pad 
» dresem : „H erm es", Hauptp. s : lagmmd 
W ieu. 5 .4  i

P ó ł g a s l s i
przewyborne, na sposób amerykański na
dziewane indykam  , k a p łon a m i, kaczkam i 
panterkami (form a rn ladyj. W ędzone mogą 
w isieć rok cały. Sztuka kilowa 2 złr., po 
leea Zarząd dwoi u Lapszyn poczta Brzeżany

Z a r z ą d  d ó ^ r  K t n i n s  ki po<-zta  
R o h a t y n  lu b  Z ' r z ą d  d ó b r  ' i u r y l c z e  
p o c z t i  S k u ła  p o le c a

do siewu wiosennego
ja k o  n a j l e p s z y  p r z e d  p lo n  p o d  p s / e -  
n  c ę ,  r z e p a k  le t n i  n o * o s e e l a u d z k i  
c o  d o  w i. lk o ś e i  z ia r n a  t ń e  u s t ę p u ję  
z ^ n o w e m u ,  c z a s  s h j b y  < d  L. m a ja . 
1 0 1  k lt i. z  w o r k ie m  Io-*» s t a e y a  
B n r .-z ly u  lu b  C ń o r t k ó w  1 8  z łr .

kupuje się droga, k aw ę s ło d o w ą  w paczkach , je 
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 k iło  lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr* la O

z fabryki słodowej X«eopolda S c h m io d a  w  P ra d z e .
DLACZEGO iu

Stery C o g n a c
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 

za 6 z łr ., albo 2 litry /.a 8 złr., m ło d y  
3 litry  złr. 4 80. 5181

Beneuykt Hertl, właściciel dóbr,
za m e k  Golitsch p rzy  Gonoońz, Styrya

N a  w io s n ę ! !
Koszule męskie dom ow a robota , sztuka od 
7 »  et., z łi .  1 ,  W 5,- 1 ’3 ' , i -4U, l '7 o , 3-— , 
2 3i . Kalesony podw ójnie szyte, parz od 
5o ct., (.łóuienue p a ia  95 ot., dym kowe 

najlepsze złr. L iU  do 1-4U —  poleca

Maks MUhifeld, Lwów, Rynek 39.

1 8 4 3 .

Wapno hydraul i czne ,  Gips,  Karbo- 
l ineum , Płyty i zo la cy jn e ,  Tekturę 
asfal tową.  Lakier  asfal towy,  Kwa 
karbolowy.  Pioszek karbolowy,  S i a r 
czan ż e la z a ,  W a s e l n ę ,  L ak ier  nt> 

skóry i na zelazo
p o i e o n . ' f t a n t c j

W .  C Z O P P
skł,.d farb, pokostów  i lakierów

Lwów, Żółkiewska ]. 2.

Słabość męską
skutki szee-gólniej t a j n y c h  grzechów 
m łodości oraz inn ych  i auużye niszczą
cych  zdrow ie , jak  pewuo i trwale usu
nąć, poucza jedyuie w liczn ych  wyda- 
n .ach rozpow szechniona ks ążka ilustr.:

D r a  IŁ e Ia u ’ a  szso

O

/ ł n p n ł ń t i f  poszukuje się w celu sprze-
r ł y C i . l U W  d a ły  prawnie dozw olonych 
L sow  ua raty, za wysoką prowi/.yą a na
wet stałą płacą. Zg łoszen ia  wnieść należy: 
HanptsiiitCisi.he W ech selstube '-liesellscha ft 
A dler A  U o . ,  B u d a p e s t . Założone 1874.

chrona własna
Cena- wydania polskiego : 1 z ł' .

Cena wydania niem ieck iego 3 złr, 
Tys ąee znalazło w niej o b j a ś n i e u i e  
sw ych  c ierp ień , a za użyciem  kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  frauco 
n a leży tości, otrzym a się książkę w ko 
percie pi zez Magazyn W ydaw nictw a R. 
E. B ie iey  w Lipsku (V eilags-M agazin  
C e ' o z i e .  N-uinarkt, 3,41 w Niemczach.

Dla panów.
P rzy osłabieniu wyborne usługi robi 

e. k. w y ł. uprz k ie s z o n k o w y  n p a ru t  
g n lw n u o -e le k t r jc z u y ,  polecony przez 
lek ezy w całej Europie z najlepszym  
skutkii ui. B y stcm  p ro f . Y o lt y .  Opis 
za nadesłaniem  10  ct. marki rozsyła 
w  kopercie J . A u g e u fe ld ,  E lekirote- 
ehniker nnd k. k. Priv.-lnhaber, W ie il I , 
“ c h u le r s t r a s s e  18. 5450 |

1 _________  W

i WM  W Ę c r I L K S K L E

■ Wina gforskie
z V illa u y . Podpisauy zarząd p iw nic 
rozsyła wprost do konsum entów sw o
je  kilkuletnie wina w beczkach od 50 
litrów. L epsze gatunki od 30 litrów  
z pełną gw arancyą za prawdziwość. 
Stare w ilia  b ia łe  różnych roczników 
3 i  do 30 złr.; B iałe w in a  d e se ro w e  
35 do 40 złr.; I t ie s l i i ig c r  i M u ska - 
t e l le r  50 do 60 złr. W in a  czerw  on e  
debre, stare 34 do 30 złr. G a b in e t  
czerwone 35 do 40 z łr .; przednie naj
lepszego zbioru 50 do 60 złr,; tego
roczne białe r wina Schiller 24 do 30 
złr. za hektoliter. Tak samo najlepsze 
A u s b ru e h , W ód k a  z pestek winnyeh, 
Ś l iw o w ic a ,  K o n ia k  wedle osobnego 
cennika. P iób y  za przesłaniem  20 et. 
w m aikach pocztow ych . Zamówienia 
przesyłać d o : Yaradischen Kellereien 
u. Realitaten-Besitzung in Yillany, Ung.

D O S K O N A Ł Ą 5300

poleca stary handel *

w  o a i i A
L w ó w , Sykstuska 6.

K a ż d y  k a s z e l
jak  niem niej wszelkie choroby przewo
du oddechow ego, gardła , p łuc i piersi, 
tudzież tru d n y  o d d e e li , duszność, 
astm a, zu fleg iu ien ie , kaszel k u rczo 
w y, d rażn ien ie  k rtan i i  początk i 
suchot ustępują niezawodnie i najszyb
ciej przez użycie od tylu lat znanego 
środka: H erbaty  ś w . J e tz e g o  w pa
kietach po 50 ct. i św . J erzeg o  p r o 
szku p izeciw k a ta ra ln ego  pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym  sposobem  używa
nia. Skutek w id oczn y  ju ż  po klikn 
dn iach . Mniej jak  2 pakiety nie posy
łam y. Przy w ysyłce pocztą 20 ct. za 
opakuwanie i list frachtow y. Zam ówie
nia adresować wprost d o : St. G eorgs
A p o th e k e  W ien, V /2., W im m ergasse 33.

Skład ws Lwowie w aptece p. P io - 
tta M ikolasza. 4972

j narodowa
16,600 FR.
inedai z lo ty

LAZEM
W  połączeniu ze BOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatwą do uswojenia przez każdy orga
nizm. jest najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym.

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
trudnemu rozwojowi organizmu, ule
cza bezsilność i wątłość, zalecasięprzez 
lekarzy dla kobiet popołogach i ozdro
wieńców  etc.
W  PARYŻU, 2 2  i 19, ULICA DROUOT

Do nabycia we w szystkich aptekach.

Piegi
plamy wątrnbiaue i inne > ieozystości cery 
mkną w 7 dmuch bezpow rotuie po użyciu 
Di*. C h r t s t o f U a  znakom itego n ieszkodli
wego A m b r a o r ć m e .  P raw dziw y tylko 
w zielouyeh zapieczętowanych orygin a l
nych słoikach po 80 ct G łów ny skład dla 
Lwowa w a u t.ee  pod „Srebrnym  O rłem " 
Zy gm uuta H ackera; w K rakow ie w aptece 

E. Hellera i W . R eJyka. o369

Skład kawy i herbaty
ABTHEA KOŚCIGKIEGO

Up o d  g o d ł e m  „ S y i j u s z

w e  L w o w i e

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia tl. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oO
N a j p r z e  d n ie j*  z e

i/ 2 kilo złr. 1 -— .
N a j l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sław ne Liptona angiel- 

kie ' /4 k ilo złr. 1 do 2 złr.

Kupujcie to w a r M o r o w y  i o s z c z g c z a jc ifi  p ie n i^ z e .

f i l m u  KflczaMsti
L w ó w ,

ulica Karola Ludwika 3
poleca 5383

R A M Y
Listwy na ramy, 

Album y,
K s i ę g i  h a n d l o w e ,

Księgi (io kopiowania,

Książki do nabożeństwa, 
Obrazy i obrazki,

Koronki, Różańce, Medaliki 
Krzyżyki etc.

90 Bardzo n is M  m c i .
Panom kupcom na prow incyi stosow n y r a b a t

L.  949 /94 .

konkurs.
6441

Magistrat król. wol. miasta Gródka rozpisuje niuiejszem 
konkurs na posadę sekretarza miejskiego w Gródku z płacą 
roczną 1000 złr. i dwoma kwinkweniami po 150 złr. w. a. 
z prawem do stabilizacyi po jednym roku.

Kompetujący o tą posadę winni wnieść należycie udo
kumentowane podania w myśl rozporządzenia Wydziału kra
jow ego z dnia 29. maja 1891 Dz. u. kr. Nr, 61 i z dnia 28. 
lutego 1893 Dz. u. kr. Nr. 24, najdalej do końca kwietnia br.

Dokładna znajomość języków krajowych jest konieczną.

M agistrat król. ivol. m iasta
Gródek, dnia 20. marca 1894.

T o k a jsk o -fieg y a ly a jsk ie  T ow a rzy stw o ak cyjn e d la  fabry k a cy i k o n ia k i w 2 . L lljhely .
JP. T.

Zwracamy uiniejszem uwagę P. T. publiczności na nasz

t o k a j s k : !  łc o n ia k :
który z prawdziwego tokajskiego wina destylujemy i prosimy uważać przy 
zakupnie naszego koniaku na markę ochronną i winietę

Tokajsko  -  H egyalskiego Tow arzystw a  
akcyjnego dla fa b ryk a cyi Koniaku

O s t r z e ż e n ie .
przed wprowadzeniem w błąd fałszywemi groźbami, przez konkurencyę, która 
twierdzi, źe tylko w Tokaj /Tokajski koniak wyrabiany bywa.

Tokajsko - hegyahkie towarzystwo dla fabrykacyi koniaku 10 tS. A. 
Ujhely uważa za swój obowiązek tylko swe produktu wyrabiać

z prawdziwego tokajskiego wina,
Spodziewamy się, źe P. T. Szanowna publiczność nie da się złudzić przed
stawieniami konkurencyi i pobierać będzie towar tylko

z Tokajsko hegyalskiego akcyjnego towarzystwa dla 
fabrykacyi koniaku
które z jednej strony pokryje wsz-dkie przykrości, 
jakieby końkureneya wyrządzić chciała, jak i za 
prawdziwość i dobroć swego towaru najzupełniejszą 

gwarancyę przyjmujemy.
W  tern oczekiwaniu kreśle się

z głębokim poważaniem

Tokajsko begyalskie to w - a k cjjn e  dla fabrykacji koniaku
w  S . - A . -  U J h clf/ .

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny
_A.. IŁoseaatłiail

Lwów, ul. Karola Ludwika 37

Pierw sza

w  T o l t a j u .

8 w ystaw ach  (P a ryż , B ord eau x , Nlzza, Londy n, B erlin  
ochronna. H aaga, B ruksela , C h icago) odznaczony z ło ty m i m edalam i.

Pod kontrolą Wys. król. węg. Ministerstwa handlu. '* W tf

K T  Ostrzeżenie 
dla handlarzy koniakiem!
Oatrzegamy niniejszem  przed zakupywaniem  naśladowanego koniaku 

kajskiego, gdyż  będziem y takowy
b ezw aru aK ow o k on fisk ow ać.

Każdy koniak tokajski jest naśladownictwem , jeże li nie pochodzi z jed y 
nej w Tokaju istniejącej

Pierwszej Tokajskiej fabryki koniaku
i jeże li nie jest zaopatrzony herbem miasta T ok a ju , który j e • t protokołowaną 
m arką ochronną tej fabryki.

A by zapobiedz błędnym  zapatryw aniom  podajem y do publicznej wiado
m ości, że nie mamy w  S. A .  Ujhely ż a d n e g o  s k ła d a  i że nie stoimy 
w żadnym związku i. ż a d n e m  tamtej-zeni przedsiębiorstwem

Nasza firm a n iezm iennie i je d y u ie  egzystu je  ty lk o  w  T ok a ju .

Pierwsza Tota j s ia  f a W a  ioniain
5391 w  T okaju .

Wi I

Ces. król. u przyw ile jow ana

rafioerya spiryiaso, la M a  ramo, likierów i ocli
JULIUSZA MIKOLASCHA

> a s t ™ p c ó w

JAKOB sprec her  i s p ó ł k a
poleca najprzedniejsze rosolłsy, likiery, słanne wódki 
polskie, starą starkę, ram y krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę Ud.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/iuo do celów leczniczych. 4964

S k ł a d y  d la  m i a s t a  L w o w a  i 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu ts go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1 9.

„K a u fe  beim  S ehm led u . n ich t beini S ch m ie d e l!“  mówi stare przysłowie. 
Takowe nuże się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój. ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne wydatki, z których kupujący korzysta,
P rzepyszne w zory  dla osób  pryw atnych  gratis  1 fra n co . 5299 

Obfite książk i z w zoram i jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane.

M A T E R Y E  ! i A  U B U A M I A .
Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liberje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Chwale
bne, izetelne. trwałe, czysto wełniane tow ary sukienne, a nie taoie s z m a t y ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca J A N  S T I K A R O F S K Y ,  B e r n o  
(  ustryaeki Manchester) n a jw iększy  fa b ry c /n y  s k ła d  sukna w wartości >j2 mi
liona. P rze sy łk i t j l k o  za za liczk ą  p ocztow ą . Korespondencja w językach : pol

skim. niemieckim, czeskim, weerierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

F .  J .  B A L L E K ,  f a b r y k a  m a s z y n
P raga , P o rz lo  5261

poleea jako speeyalność stałe i przenośne

Pompy powietrzne do piwa
(Bierluftdruckapparate) Dajlepszej konstrukcyi, złożone po
dług prawnych przepisów, z prawdziwemi, czysto chemi- 

czneiui rurami eynowemi pod gwarancją.

P a ten lo w a n e  m aszyn y do n a p e łn ia n ia  i k o rk o w a n ia  f la s z e k .
Ilustrowane cenniki na żądanie gratis i franco._______

I

T V « ,  o h e c n v  we zo n .
* * $ * * <  i f t f l  i e i  * - • < ;

s
m
i|  Sztuczne nawozy

Nfako kościaną, Mąkę preparowaną , Superfosfaty,
41 S a letrę  ełiłlij«kj|, i  Ż u ż le  T h om a sa

po cenach przystępnych i dogodnych warunkach zapłaty
p oh ea  5384

®  Falifjka sztacznycli nawozów I wyrobów chemicznych 

•  ROMANA hr. DR0H0J0WSKIEG0 •
j  " w  Z K I r m l s i e z i i c a c ł i .  ®

«  » # • ' M M *  * • « • !

8

C L A Y T O H  &  S H U T T L E W O B T H
we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22

polecają pa zbliżający się sezon wiosenny swój obficie 
zaopatrzony skład w rozmaite

maszyny i narzędzia rolnicze
znane z doskonałego wykończenia, najnowszej 

konstrukcyi.
K e p e r a c y e  w y k o n u j ą  d o k ł a d n i e ,  s z y b k o  I  t a n i o .

Ilustrowane cenniki gratis i franco.

300.000
już 2. kwietnia I

Wiedeńska Promesa komunalna sr j ' i.*Ąi,
200 .000  złr. a. w. główna wygrana !

Promesa Cisańska ’lr,tL ,e l50
100.000 złr. a. w. główna wygrana!

Obie promesy razem tylko O ałr.
A Y eeliselstuben-A ctien  G ese llsch a ft

„  W ®  1 3  J E &  <8D  J E J
W IE N , I., W ollze lle  IO nnd 13.

I
I

^eitung fiir Modę nnd Handarbeiten.

D ie  e le g a n t e  M o d e
H e r a n s p g e lie n  m der R ed action  ile ś  „ B a z a r " .

Preis vierteljahrlich nur 1 Gulden.
M onatlich  erscheinen 2 Numm ern.

Jede N u m e r  i i r n i j t  S c iio ittm u s ie r  io o a t ir l ic l ie r  G rd sse .
Colorirte Stahlstich-Modenbilder.

Die „ E le g n u t c  M ode“  ist tonangebend ; ihre P ariser M ode-N euhciten
zeithnen sich durch elegante Eiufachheit aus. 6418

Ahonuem euts bei alleu Postanstalten und Buchhandhtngen.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby 

J

W * l l e n t l l l  n ń s i111'6! 87'* wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
«xv>m uill wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają sję pięknym włosem. Cały flakon 3 złr.. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

F p 7M tmh niezawodny środek ua w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w
Pudełko 40 centów.

nrzeciw poceniu sie rak i pach. Flakon r>() ct.

P i n l r .  u o l i o \ r l / i ł » f i r  p rzeciw  pocen iu  sie i  odparzen iu  n ó g . — U.UL S c l l l L y  1U W y Pudełko 5o ct.

( ] n « i n ł ‘p l ł < » v i m r  siljlie edwaniający 1 Odwietrzający powie- 
V v 7 v l)  U t B l l i l O h L j J U Y  trze, używany w burach , korytarzach i 

do skraplania sukien —  Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych —  Flakon 50 ct.

Trociczki desinlekcyjne ją powiettze. —  Pudetko lo  ot.

i ’owietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Pi ócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechuie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
ehotoby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

l i K l m f ó i i e z
LW Ó W  : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, uhea Halicka 11. 

KRAKÓW; Sukieuniee 1. 20, C ZERN IO W CE: Rynek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki . Z dr utajni i litografii Pt llera i Spółki. (Telefou 174 a.)


